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Wyłączne zastępstwo 
na zachodnią Europę:

M. DUKES, Następcy
WIEDEŃ I.—Wollzeileir J

P r o w b r j w  b u d ż e t o w e .
j,, Kraków, 30 marca.
'  P o  niefortunnym  wstępie Sejm  raźno 
fełhrał się do pracy. Kom isjo budżetowa 
Załatw iła już w  pierwtszem i drugiem 
Czytam u przedłożone je j  prow izorjum  
budżetowe na p ierw szy kwartał b. r., 
iak, aby zgodnie z wym aca,, i om uistawy 
trząj mógł rozpocząć swą gospodarkę w 
nowym  to k u  budżetowym  na podsta­
w ie  konstytucyjnej.

Budżet przedłożony przez rząd jest 
korzystny nie tylko dlatego, że zamyka 
f ie  stosunkowo znaczną nadwyżką po 
atronie dochodów, ale przedewszyst 
Irem  dlatego, że ułożony został bardzo 
ostrożnie, po stronie dochodów znacz­
nie poniżej już w roku ubiegłym  osią­
gniętych wyników . T a  ostruzność i ten 
realizm  w  ocenie sytuacji, ta zdolność 
zachowania chłodnej g łow y  nawet w o­
bec olśniewających nieraz -wyników 
go spod ark 1 zeszłorocznej stanów na j­
cenniejszą cechę obecnego prelim inarza. 
Dowodzi bowiem, że w  dziedzinie f i ­
nansowo gospodarczej wzięto ostatecz- 
in e rozbrat z wszelką romantyką, ponie- 
“hano tak niezm iernie niebezpiecznej w 

te j dziedzinie m etody m ierzenia sił na 
feamiary, lecz wm-owadzono mm.ode 
iwprost oawrrotną i to z obostrzeniami.

W  tym  samym duchu było utrzymane 
także ekspose, jak ie  m inister skarbu 
Czechowicz w ygłosił w komisji budżeto- 
fwej. M in ister rozpoczął od wyjaśn ienia 
zjaw iska, które w  ostatnich czasach 
na jbardziej zaprzątało uwagę po- 
fgszeehna, m ianowicie t. zw. „kap ita ł’ - 
Eacj;“  państwowej t. j. gromadzenia się 
ogromnych zapasów w  ręku rządu i ban­
ków  rządowych. M inister rozw iał prze­
sadne w  te j m ierze wyobrażenia, w y ­
kazu: jąc, że zapasy te jakkolw iek znacz­
ne, bynajm niej nie oznaczają żadnej 
ja k ie jś  kapita lizacji państwowej, lecz 
pozostają w granicach tych rezerw, ja ­
kiem } roztropna gospodarka skarbowa 
fcawsze powinna dysponować. W szyst­
ko, co wTykracza ponad te rezerwy, rząd 
zwraca gospodarstwu społecznemu na­
tychmiast w  postaci proponowanych in- 
rwestycyj. Poza rezerwami budżetowe™

rząd dysponuje jeszcze znacznymi kapi­
tałami, uzyskanemu z pożyczki stabili­
zacyjnej. T e  jednak mają specjalne 
przeznaczenie, określone w planie słabi 
lizacyjnym , i dla innych celów użyte 
być nie mogą.

Dużo miejsca w  swoich wywodach 
poświęcił m inister skarbu sprawie na­
szego ujemnego bilansu handlowego, 
który stanowi w obecnych -warunkach 
jedyną chmurę na naszym horyzoncie 
gospodarczym. M in ister przedstawił 
sprawę zarówno wyczerpująco jak  z 
dość silnern podkreśleniem je j powagi, 
ale oczywiście bez nieuzasadnionego pe­
symizmu. D e ficy t w  bilansie handlo­
wym  zeszłorocznym był w łaściw ie tylko 
powrotem do normy, ponieważ z w y ją t­
kiem tylko jednego roku 1926, który 
dzięki n :ebywałej konjunklurze euro­
pejsk iej dał nadwyżkę w wysokości 409 
m iljonów  złotych, wszystk ie nasze bi­
lanse handlowe by ły  dotąd ujemne. —  
Dowodź: to przedewszystkiem , że nasz 
aparat produkcyjny ciągle jeszcze nie 
jest tak zbudowany, aby zabezpieczał 
równowagę przywozu i wywozu, co po 
tyłu latach w ojny i in flac ji jest zresztą 
zjawiskiem  ni-zvkrpm wprawdzm  alą 
najzupełniej naturalnem. T rw a le  zrów­
noważony bilans handlowy może być 
"ozu 1 latem tylko zakończonej ju ż odbu­
dowy 1 racjonalnej rozbudowy naszego 
aparatu gospodarczego w  jego całości, 
co wrymaga lat całych wytężonej, spo­
kojnej i systematycznej pracy. Z roku 
na rok rzeczy takich nie dokonuje się 
nigdzie.

Objektywne warunki tak ej odbudo­
w y i rozbudowy Polska ma lepsze niż 
wiole innych państw europejskich. P o ­
siada one ogromne zapasy surowców i 
rówr ie w ie Kie rezerw y siły roboczej 
zarówno jak  kierowniczej, a brakuje je j 
tylko kapitałów. T o  też gromadzenie 
i"h  zarówno we własnem gospodarstwie 
jak ściąganie z zagran icy w form ie po­
życzek musi być w tej chwili naczol- 
nem wskazaniem polityk i gospodarczej 
zarówno rządu jak  obywateli.

Zasadniczy warunek kapitalizacji zo­

stał spełniony p"zez stworzenie waluty 
znakomicie zabezpieczonej. Pokrycie 
naszej w alu ty według ostrożnych obli­
czeń Banku Polskiego wynosi 70 pro­
cent, w rzeczywistości jednak przy u- 
względnieniu wszystkich zapasów po­
krycie to okazuje się bez porównania 
większem. bo wynosząeem 130 procent. 
Tak mocno ufundowana waluta wy­
trzyma wszelkie ciśnienia i daje pełną 
gwarancję stałości, co zresztą ujawnia 
się w szybkim stosunkowo lecz zawsze 
jeszcze bardzo niedostatecznym w zro­
ście oszczędności.

Kom is ja  budżetowa, której przew o­
dnictwo objął dr Pyrka, uchwaliła 
juz —  jak  wspomniano —  prowizorium  
budżetowe w pierwszem  i drugiem czy­
taniu. Zaszły p rzy tem fakty, zasługu­
jące na podkreślenie ze -względów poli­
tycznej taktyki, jaka  się tu po raz 
p ierw szy ujawniła.

Oto w  imieniu P P S  pospł Piamand 
w ystąp i] przeciw uchw alaniu jako pro­
wizor jum po prostu jednej czwartej

przedłożonego preliminarza budżetow e-
go, ponieważ w  ten sposób cały budżet 
zostaje ju ż niejako przpsądzony. "Wła­
ściwą metodą jes t uchwalenie prow izo­
rium  w wysokości zeszłorocznego kwar­
talnego budżetu z osobnem uchwale­
niem ewentualnych dodatków7.

Za tym  poglądem ośw iadczyły się 
wszystkie stronnictwa z wyjątkiem  
klubu B. B.

Gdy m inister Czechow icz wyjaśniły że 
oparcie prow izor jum budżetowego na 
budżecie zeszłorocznym jest niewyko­
nalne z powodu wzrostu cen i zapropo­
nował, aby dla uniknięć’ a trudności 
form alnych podać tylko cyfrę globalną 
w  uchwale bez określania, czy odpow ia­
da ona jednej czwartej całego budżetu, 
komisja w  glosowaniu przyjęła przed­
łożone jej prowizorjum, co świadczy, 
że stronnictwa opozycyjne zadowolni- 
ły  się zaznaczeniem tylko swoich stano­
w isk i dalszych trudności nie czyn iły  
żadnych Jest to n iewątp liw ie objawem 
dodatnim, pomyślnie na przyszłość dla 
sprawności nowego Sejmu wróżącym.

-o§o-

komisu przyjęła p rouerjum  budżetowe
w drągiem  i trzcclem  czytaniu.

Popołudniu o trodz. 6 zebrała się ood prze-
rdijjctwem dre Byrki kuiais,.! budżetowa 

Sejmu, do której poszczególna 'slaby ćeiego- 
w ały następujących posłów:

B. B. W. R.: dra Byrkę, dra H ory niskiego, 
Kość i a łkowski eęo, prof. Krzyża.no—sk.iecro, dr 
Polakiewicza.,- Sanojcę, hr. Stadnickiego, Sty- 
pińskiego Zarańskiego.

prs: d,r Diamanda, Kaczyńskiego, dra Mar­
ka, Pragera i Zarębę.

Wy-zwolenie: Noska, Woźnickiego, W yrzy ­
kowskiego.

Ukraińcy dr Lwa Baczyńskiego, Barana, 
Bilaka.

Klub Narodowy: prof. Rybairskiego, Trąmp 
czyńskiego.

Piast: dr Kierntka i Rataja.
Niemcy: Saengera, Jankowskiego Edw: -da.
Ch. D.: W acława Biłtnera i Adama Chą­

dzyńskiego.
Żydzi: dra RozmaTina
Stronnictwo Chłopskie Jana Dąbskiego i 

Wronę.
Na posiedzeniu tem minister skarbu Czecho­

wicz wvalosiI obszerne ekspose o całokształ­
cie naszego położenia gospodarczo -finansowe­

go i w-kazal te zadania, jakie nas oczekwą w  
tej dzjeftzinn »a  ni-zyasłośó,

Przemówienie to omówione w artykule
wstępnym, zawiera u^tęp poświęcony popra­
wie losu pracowników państwowych.

Środk- porrzehne na ten cel określa m innler 
sumą 200 miljonów złotych rocznie. Na pokry­
cie tego wydatku ministerstwo skarbu opraco­
wało następujące projekty ustaw podatko­
wych:

1) O stałym podatku majątkowym;
2) O rewizji podatku majątkowego;
3) O podatku od budynków.
Po przemówieniu min. Czechowicza gene­

ralny referent prowizorium prof. Krzyżanow­
ski (BB) zalecił komisu przyjęcie prowizorium, 
oraz imieniem swego k’ubu wniósł o uzupeł­
nienie przedłożenia rządowego pozyoją 31 mi­
ljonów złotych na jednorazowy 4b proc. do­
datek do płac urzędników i emerytów. W ten 
sposób pensje urzędnicze na kwartał od kwiet- 
rua d oczerwca będą utrzymane w tej samej 
wysokości co w  kwartale w  styczniu do mar 
ca. W ypłata dodatku przypadłaby na dzień 1 
maja i 20 czerwca. V

IJWA ŁUSR1NA.

KOBIETA BEZ GłOWf
——  3

fCia? dalszrh
List wypadł z ręki profesora. W slal poryw­

czo.
—  I ten błazen pisze mi o tem dopiero w 

pos-te-seriptoml
Zupełnie jak kobieta!
W zruszył ramionami.
—  W fcerjsit I Istny waTjatf —  konkludował, 

szybko przebiegając pokój.
—  A )s sam? —  zastanowił się po chwili, 

przystając. —  Czy jestem aby przy zdrowych 
zmysłach? Dlaczego mnie to tak porusza? Ja­
kiż związek istnieć może między mną, a tą 
starożytną statuą z marmurą, która obecnie 
nie jest przecież niezom więcej, jak tylko nu­
merem katalogu muzeum —  a. którą snobizm 
oglądać nakazuje znudzonwn turystom?

I¥zeszedł się raz jeszcze nerwowym kro­
kiem po gabinecie, przystanął i potarł ręką 
czoło.

—  Niema col —  szepnął do siebie. —  Trze­
ba będzie poddać się kuracji hydropałyczne.j. 
Przepracowałem się stanowczo!

„...Gdy statuę sprowadzono na wyspę i do 
miasta Knidos,, gdzie umieszczona została w  
ś w ią ty ń  —  gdy opadtv purpurowe, słoniące 
ją zasłony i stanęła przed ludem naga, czysta, 
spokojna, zapatrzona w niewiadomo dale, —  
nastało milczenie takie, ze słychać t . l o  
E-towierczenie owadów, o pałający c li skrzy dla

w  płomień iaeb pocbodni. Lecz nie tylko owa 
dom los kazał płonąć i ginąć w  różnych po­
żarach, wzniocanych przez bogim ę. Po mo­
mencie śmiertelnej ciszy, w  nieprzejrzanym 
tłumie, wybuchnął jeden krzyk uniesienia jak 
purpurowa żagiew, rzucona na wiatr, co 
w-szystko wokół zajmuje promieniem i  trawi 
na. nice...

Cud tego objawienia piękna wstrząsnął ca­
łym ludem. Do stóp bogini poczęły padać 
kwiaty, klejnoty, zasłony, płaszcze, tkaniny, 
błyszczące tarcze. W idziano ludzi rzucają­
cych się na ten stos z okrz’ kiem, że nie chcą 
żyć dłużej, gdyż nic piękniejszego nie ujrzą na 
ziemi, nad tę Białą, tę Złotą, z której obrazem 
w  źrenicy chcą odejść w Eliłzejsk-e -pola, aby 
go nigdy więcej wie utracić.

W ieść o Afrodycie z Knidos, dziele 'n a ­
tchnionego przez bogów demiurga, Praksyto- 
losa z Aten, w  które w idom e -wcieliła się bo­
gini miłości, —  -wnet przeniknęła do sąsie­
dnich krajów i ludów. Zewsząd przybywali 
pielgrzi mi, aby ją ujrzeć i podziwiać i roz­
nosić jej cześć i'chw ałę po krańce świata —  
a władcy i bogacze slalii niezliczone daTy do 
jej świątyni, którą zwać odtąd poczęto: „Z ło­
tym Domem BogMi‘‘ .

Stoustna fama brała te wieści na szybko­
bieżne skrzydła i niosła dalej i dalej. Dobie­
gły one i do króla Nicomeda, młodego i par­
nego W ładcy Biłynji, który nad brzegami 
Proipo-ntydy utwierdzał właśnie now7ą stolicę: 
Nicomcdye, co przepychem swym przewyż­
szyć miała dwa najwrpao.a.lsze dotątd miasta 
kraju: Chalcedon i Herakleje.

Król barbarzyńców, uniesiony pychą, mnie­

mał się bogom równy. Postanowił też własne- 
m, oczyma spojrzeć w  iw  ar z tej Cudnej, o któ­
rej potędze wątpił i z której ośmielał Się szy­
dzić. Dnia pewnego, flota jego przyDda do 
brzegów Karyi. Młody, piękny, jak bóg Mars, 
strojny w  złotą zbroję, rzeźbioną przez płatne­
rzy z Miletu i w  hyjacenłową tunikę, dosiadł 
siwego okiera z pustyni, Okrytego plamistą 
skórą lamparcią, —  którego wiezione na tym 
samym statku, —  i na czele królewskiego or­
szaku udał s:ę wprost do świątyni. Tu zesko­
czył z konia i wszedł do wnętrza.

A gdy ją. ujrzał... Białoramienną, Słodko- 
oką —  uczuł, że słahnie i chwieje się... Osu­
nął się na kolana —  oczy jegc przesłoniły si< 
miglą... A  -wówczas Ona pochvlda się nad 
nim —  1 wyjęła mu z piersi serce, jak gdyby 
zrywała purpurową różę...

Stracił przytomność, —  a gdy ją odzy­
skał, — leżał na łożu ze skon, na brzegu mor­
skim, pod zimnem światłem księżyca. W  
pewnem oddaleniu czuwały jego straże. Przed 
nim było nieSmi-erzone mo-ze —  a k i"dy 
zwrócił w bok głowę, u-trzał w  da’ i białą 
świątynię, jak urnę z alabastru. Była za­
mknięta na srebrne oddrzwia, daleka i cicha.

Nicomedes Doruszył się i oołożył rękę na 
sercu. Nie biło. Obca bogini je zabrała. Jakoż 
człowiekowi żyć bez serca? Więc musi po 
siąść tę, która jego serce posiadła! Nazajutrz 
oświadczył to Karyjczykom, żądając, by dali 
mu boginię zą małżonkę —  a 011 w7 zamian 
złotem zasypie ubogą krainę i jej mieszkań­
ców

Osłupieli Karyjczycy na tak świętokradcze 
żądanie. Potem zerwali się jak jeden mąz,

gotowi roznieść na mieczach zuchwałego cu­
dzoziemca. Na czas powstrzymali- ich kapłani, 
tlómacząc, że gościem jest Nicomedes, a gość 
jest nietykalnym A jeżeli oszalał, —  to sama 
bogini zanieciła te ognie mdosne w  jego 
krwi, —  aby okazać swą potęgę. Nie winić 
go zatem należy, —  gdyż szał jego jest szałem 
św:ętym, jest dla ich bogini hołdem najwyż­
szym, o którcm wieść rozniesie jej chwalę —  
a z nią sławę ich rodzinnego grodu, Knidos — 1 
po całej ziemi.

Pozwolono mu zatem spokojnie odjechać, 
zrozpaczonemu, ale nietkn:ętemu. Tłumy od­
prowadziły go do przystani, gdzie nań czeka­
ła tryrema ze złoconym dziobem, uskrzydlo­
na purpuTowemi żaglami, jak bajeczny ptak 
Fenix, odradzający się z własnych popio­
łów. —  Przyjazny Wiatr zwróć'! wkrótce 0- 
kręt w stronę cieśniny, wiodącej na wody 
Propontydy.

Odtąd król Nicomedes zamknął się w  
swym Dałacu, nie chcąc widzieć ludzi —  i  
trawił dniu w ponurej melancholii, rozkochany 
w  posągu knidyjskiej bogini.

A ż mocą potężnej woli w yrwał się z tej 
obieży, jak wilk z żelaznej Daści, nie bacząc, 
że zostawia na rle j krwawe strzępy. Gotować 
kazał siatek ogromny, połyskujący od spiżu, 
o dwustu wiosłach, z wyniośli zagiętym dzió- 
bem, wyrzeźbionym z miedzi w kształt roz­
gniewanego orła. Przy wiosłach stanęło czte­
rystu niewoloych wioślarzy i drugie tyle na­
jemnych wojowników, olbrzymich, w  spiż za­
kutych Numidów, zaludniło statek. Groźny to 
był widok, ale statek n.e był wojennym i .nis 
miał celów zabon.zi,.h. ;C. U



Prowohacia bofówfri niemieckiej.
Katowice, (P A T )  W  związku z antypol- 

skiemi demonstracjami, jakie urządzono w 
ub- niedzielę, 25 b. m na Śląsku Opolskim 
z okazji rocznicy plebiscytu górnośląskiego, 
oprócz krwawego napadu na Polaków w By­
tomiu, zaszedł na pograniczu niemiecko-pol- 
skiem pod Bytomiem następujący incydentu

Grupa młodocianych Niemców około 30 lu- 
3zi w szyku marszowym ze śpiewami zbliży 
ła się do ounktu granicznego pod Ruaą i z o- 
krzykiem': „Nieder mit der Polen", obrzuciła 
kamieniami ludność mieszkającą po polskiej 
stronie.

Gdy strażnicy graniczni przybyli na miej­
sce, Nimcy obrzucili ich kamieniami, a na­
stępnie uciekli w głąb tjrytorjum niemiec­
kiego.

Powiadomiony o tern strażnik niuuiieetci o- 
świadczył, że zakomunikuje o w ypadku swo­
im władzom przełożonym.

Rod wieczór tego samego dnia banda przy­
była ponownie na pogranicze, p r z e s z ł a  
g r a n i c ę  p o l s k ą  z o k r z y k i e m  
„Hurra*', rzuciła się na polską budkę granicz­
ną, przenosząc ją z okrzykami tryumfu na 
stronę niemiecką, gdzie rzucili ją do rowu.

Polski strażnik graniczny, który w  tym cza­
sie znajdował się na obchodzie granicy, przy­
był na miejsce zajścia, lecz banda znajdowała 
9ię wiedy po strome niemiecKiej.

Wówczas zwrócił się on ponownie do stra­
żnika niemieckiego, który dopiero po- pól go­
dziny zawiadomił o tern władze niemieckie 
Oczywiście w mędzyczasie Landa zdołała 
zbiec.

Oddział ton, zaopatrzony w  patriotyczne od­
znaki nacjonalistów niemieckich, był sekcją 
młodocianej organizacji bojowej Landes- 
schutzu.

Briard podkreśla w  nocie df« Ameryki
wielkie znaczenie Po lski.

Wydatek ten ma być pokryty z nadwyżki 
bun setowej w  wysokości 40 miljonów złotych.

Po dyskusji i odpowiedzi min. Czechowicza, 
który oświadczył, żt rząd nie zgadza się na 
żadne poprawki z wyjątkiem poprawki prof. 
Krzyżanowskiego o 31 miljonów zł. ua zapo­
móg dla pracowników państwowych, odrzuco­
no poprawki, zgłoszone przez PPS, ZLN, ChD 
Piasta i Wyzwo*eme i przyjęto projekt nrowi- 
zorjnm budżetowego w brzmieniu rządowem w 
drugiem i trzeciem czytaniu z uwzględnieniem 
poprawki referenta.

Zaznaczyć należy, że za odrzuceniem po­
prawki prof. Krzyżanowskiego głosowało Str 
Chłopskie i Klub Narodowy.

W dniu dzisiejszym komisja obraduje nad 
projektem ustawy o nadzwyczajnych inwesty­
cjach państwowych.

Dziś o M i ' ! e  k o r n ik  nad ustawa 
o n a d zw ycza jn ych  inw estycjach.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W m zaw a , 30 marca. Pod przewodnictwem 
cosla dr Byrki odbyło się dziś w Diąteik drugie 
posiedzenie, komisji budżetowej z porządkiem 
obrad, dotyczącym projektu uatawy o nad­
zwyczajnych inwestycjach uaństwowych —  
Posiedzenie odbyto się w  obecności ministra 
skarbu Czechowicza i wiceministra Grodyfi- 
s kiego.

Projekt ustawy referuje noael prof. Krzyża*
nowsk., który stwierdza, że w  ustawie przed­
łożone są-kwoty na cale inwestycje a me na 
pierwsze raty z wyjątkiem paru ohjekitów.

Pos. Wyrzykowski (W yzwolen ie) skarży się, 
źe projekt nie uwzględnia potrzeb inwestycyj­
nych drobnego rolnictwa, budowy szikół po­
wszechnych, meljoracji, dróg itd. Skoro są za­
pasy kasowe, to można przeznaczyć 25 milj. 
zł. na biyjpwę szkól powszechnych, po 12 
miii. izł. na budowę dróg i melioracje, 6 miij. zł. 
na mosty, dwa na odbudowę wsi, 5 na, domy 
Indowe.

Pos. Czetwertyński (Z LN ): Projekt ustawy 
jest sprzeczny z normalnemi metodami pracy 
nad budżetem. Niewiadomo ściśle, które kwo­
ty są na cele inwestycyjne, a które na rierwsze
raty. Dotychczas nie przeznaczono również 
sum na inwestycje z zapasów kasowych.

Min. Czechowicz przerywa: Bo rezerw nic 
było

Poseł Czetwertyński mówił dalej: Zapasy
ikasowe nie są źródłem dochodów.

Przemawi-ał następnie pos. Roz:uarin (Koło 
żyd.), kióry się oświadcza za projektem usta­
wy.

O gr-dz. 12 w  południe min. Czechowicz za­
biera glo« dla odparcia zarautów

Z  § e i m u . x^ >  ;
Warszawa, 30 marca.

Na wozorajszem nostodzenki Seymu dr Ma­
rek pjrusaył sprawę emisji nożyczki inwesty­
cyjnej, która rzekomo wchodzi w  życie bez 
aprobaty komisji kontroli długów państwa.

W  odpowiedzi na to minister skarbu Cze­
ch iwicz wyjaśnił, że pożyczka ta w kwocie 
50 miljonów złotych przeznaczona wyłączn e 
na akcję budowlaną, tj. na budowę domów 
dla bezrobotnych, inteligencji i robotników, 
zarządzoną została dekretem Prezydenta Rze­
czypospolitej z dnia 6 lutego br. Mmlster w y ­
raża zdziwienie, że PPS razem z komisją 
kontrola długów oamówiia podpisu dla tej po­
życzki, chociaż nie uczyniła tego przy iinnycL 
pożyczkach Z powodu tej odmowy, rząd 
wstrzymał emisję tej pożyczki- Mnifctter wyra­
ża przekonanie, że nowa komisja zrozumie 
potrzebę tych inwestycyj.

Dalszy cią.g posiedzenia wypełniły oświad­
czenia stronn:ctrw. Ukraińcy zapowiedzieli, że 
będą glosowali przeciw prowizorium. Klub 
Narodowv zastrzegł sobie zajęcie stanowiska 
na później, zaś Koło żydowskie wypowiedz ra- 
lo się za odesłaniem prowizorium do komisji.

Po starciu między p. Kirschbraunem (BB), 
3 p. Gruenbaumem (Koło żyd.) na wniosek p. 
Chacińskicgo dyskusję pizerwano, poczem 
prowizorium budżetowe wraz z ustawą o nad­
zwyczajnych inwestycjach państwowych prze­
słano do komisji budżetowe.

Następne posiedzenie dzisiaj w piąłek o 
godz. 4 popołudniu.

Porządek dzienny 
piatkov;ego posiedzenia.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 marca. Porządek obrad p a ­
kowego posiedzenia Sejmu które odbędzie się 
o godz- 4 popołudniu, zawiera nast. trzy pun- 
kfty:

J) Sprawozdanie kom sji budżetowej o pro­
jekcie ustawy dotyczącej prowizorium budże­
towego na czas od 1 kwifctnw do 30 czerwca 
br.;

2) Sprawozdanie komisji budżetowej o pro­
jekcie ustawy w przedmiocie nadzwyczajnych 
inwastycyj państwowych;

3) Pierwsze czytanie budżetu na czas od 1 
kwietnia 1828 do 31 marca 1928 r.

Zauważyć należy, że dzisiejsze posiedzpnie 
Sejmu nie będzie delinitywnie ostatecznym z 
tego powodu, że dopiero jutro, w ostatni dzień 
ubiegającego okresu budżetowego Senat przy­
stąpi do załatwienia prowizorium bndżetowego 
na pierwszy kwartał okresu następnego. Z u- 
wagi na możliwość porawek, jukieby mógł do­
konać Senat, Sejm będzie musiał trwać w  po­
gotowia dla odbycia ewentualnie jeszcze ie- 

d posiedzenia. Przypuszczają atoli po­
tnie te Senal przyjmie pro,akt prowi-

Paryż, 30 mama (Pait-Radjo). „Petit Pau- 
sien“ zaznacza, iż odpowiedź Brianda na 
ostatnią notę sekretarza stamu Kelloga mię 
sprzeciwia się zawarciu paktu, opartego na 
szerokiej podstawie według koncepcji ame­
rykańskiej, wyraża jednak pogląd, że pakt 
tein winien być otwarty dla jak największej 
liczby narodów, w szczególności dla takich

państw, jak Polska, która odgrywa w nowej 
Europie wielką rolę.

Poza tern pakt nie powinien godzić w istnie­
jące traktaty i przewidywać, że na wypadek 
niewykonania zobowiiąizań z niego w ypływa­
jących przez jednego z jego sygnatariuszy po­
zostali odzyskują swobodę ruchów.

dzieoie, koście na takich posłów dobrowolnie 
głosowali. Będziiecie odpowiadał, na snwm 
sądziij oośmiertnym za wszystkie krzywd”  
jakie od tych posłów spadną na wiarę na­
szą św. katolicką, na wychowanie religijne 
dzieci, na małżeństwa, z ręk' Jezusa przez 
tych posłów wyrwane, a zamienione na bez­
wartościowe umowy cywilne. Za te i wszyst­
kie tnlne szkody w v  przed Bogiem odpowia­
dać będziecie.

Zulklmaniami bidkupów i kapłanów wyście 
wzgardzili i nad nie przenieśliśck zwodnicze 
pokusy płatnych ajentów lub ludzi bez wiary.

Przeto rozporządzam, aby na znak smułlku 
i żałoby w  parafiach o znaozi .iejszej ilości 
głosów, oddanych na listy soejaJlis' ów, W y- 
z wolem a lub t. *V . stronniiotrw chłopskich, 
zauieclia.no odbycia uroczystej procesji rezurek: 
cyjnej.

Paraf je, których zarządzenie dotyczy, Brska 
żę osobno. We wszystkich zaś parafjaoh za­
braniam święcenia wielkanocnego w tycn miej 
scowościach, w  których oddano głosy na listy, 
stronnictw wyżej wyimienionych.

Takim zaś parafianom, któnzy upomnieli! 
nie wyrzekną się należenia do partj. socjali­
stów, wyzwoleńców, komunistów lub Jtrow-- 
nicitw chłopskich, t. j. związków, będących 
dln w iary i kościoła katolickiego szczególnie 
wrogo usposobionych, należy odmawiać Sakra 
mentów św. Tacy bowiem w  sercu swojem i 
w duszy już nie są uczniami Chrystusa i w ier­
nymi Jego Kościoła. Podobnie należy pootą- 
pić z parafianami, czytającymi pisma w y­
mienionych stronnictw lub popierającymi jc 
składkami swojemi. Kto to bowiem cizyni. 
jest uporny w  złvm  uczynku, a w  *akiem 
usposobieniu Sakramentu św. przyjąć nia 
można. Należy także w odpwiedmich wyipad- 
kach stosowanie do kan. 1240 Prawa kan, od­
mawiać pogrzebu kościelnego.

B. poseł Dymowskl zwolniony z? feancla-
Warszawa, 30 marca. Sąd apelacyjny w 

Warszawie rozpatrywał w  dniu wczorajszym 
trzecią z kolei skargę incydentalne. b. poała 
Dymowskiego i na wniosek adw. Niedziel­
skiego postanowił zwolnic p. Dymowskiego 
za poręczeniem osobistem do wysokości 50.000 
złotych. —— 0--------

W y ja id  delegacji polskiej 
d o  Królewca.

(Telefonem  od naszego korespondenta5.
Warszawa, 30 marca. Wczoraj wieczór w y­

jechała do Królewca delegacja [Dolska do ro­
kowań z Litwą. Przed wyjazdem min. Za­
leski przyjęty był przez prezydenta RzpliteJ.

Nie ustalono jesŁoze, w jakim języku toczyć 
»ię będą rokowania, Delegacja Dolska zamie­
rza wysunąć propozycję, aby tokowania to­
czyły się w języku polskim i litewskim i W 
tym celu zabiera ze sobą tłumacza.

Pierwsza faza rokowań poświęcana będ. la 
ustaleniu porządku dziennego. Delegacja pol­
ska, zgodnie z  całą dotychczasową linją po­
lityczną wobec Litwy, uwzględni każdy za­
proponowany przez delegację litewską porzą­
dek obrad, któryby zmierzał do uregmowanii 
normalnych -,‘osuu.ków między dwoma pań­
stwami. W  każdej poszczególnej dahdzinie 
tych stosunków zostaliby powołani rzeczo­
znawcy dla dalszych rokowań.

Rokowania obecne w  Królewcu odbędą sin 
jak wiadomo, bez udziału przodMawiciela i-i 
gi Narodów. Gdyby nie doprowadziły do po­
rozumienia. następne rokowania odbędą się Z 
udziałem delegata L ig : Narodów.

zorlrm przez Sejm uchwalony bez zmian.
Następne posiedzenia Izby rozpoczną się 

prawdopodobnie dopiero około 20 kwietnia, a
to ze względu na przypadające święta w ielka­
nocne obu obrządków rzymsko-katolickiego i 
prawosławnego.

Urzędować będzie tylko komisja buozełowa 
nad projektem preliminarza budżetu, a to ze 
wizględu na szczupły czas, jaki jej pozostaje do 
załatwienia całego materiału-

Marszałek sejmu w  Belwederze.
Warszawa, 30 marca. W czoraj nastąpiło spotka­

nie między premierem Marsz. Piłsudskim a Mar­
szałkiem Sejmu Ignacym Daszyńskim.

O godz. 1 w południe przybył do gmachu Bel­
wederu Marszalek Daszyński, powitany v  adjn- 
tamnrze przez pułkowników Prystera, Wieniawę, 
"Bielskiego i Wendę, wszystkich z najbliższego oto­
czenia Mareze.lka P.Isudskicgo.

Rozm owa między obu dostojnikami by ła  pierw­
szą ich uzm o.rą po dwuletniej przerwie i trwała 
godzinę i kwandrans.

Jak słychać, Marszalek Daszyński mial na wsłę- 
pTp oświadczyć, że nczyni ez swej strony wszyst­
ko, aoy prace Sejmn potoczyły się normalnym to­
rem.

W  odpowiedni. Marsz. Pifcudski m ial oświad­
czyć, że zachownje sobie stanowicko obserwatora, 
ponieważ jednak Marsa. Daszyński zapowiada nor­
malna pracę w Sejmie, przeto tyczeniem premjera 
byłoby, aby Sejm w terminie trzydniowym zała­
twił prowizorium budżetrwe.

Z kolei nastąpiłyby ferje, i po ferjach Sejmowi 
moinaby było zapewnić pracę do mieciąca lipca

Rząd zamierz,, przedłożyć Sejmowi sze ag u- 
staw natnry gospodarczej.

Czy rząd przedłoży Sam ow i do załatwienia u- 
stawy natnry konstytucyjnej, Marsz. Piłsudski nie 
jest w stanie w tej chwili powuozieć, i wyjaśnień 
w  tej sprawie mógłby udzielić dopiero w aajMiż, 
szvm  tygodniu. W iększa część rozm owy obu Mar­
szalków poświęcona była  sprawom prywatnym.

Rząd i opozycja socjalistyczna.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 marca. Dzisiejszy „Ku.rjer 
Poramny" w artykule „Rząd przed Sejmem i 
opozycja socjalistyczna" omawia wystąmenie 
wicepremiera Bartla na wczorajszem plenum 
oraz Przemówienie pos. Marka.

Wystąpienie pos. Marka orzyniosło przykre 
rozczarowanie —  nisze publicysta „Kurjera 
Porannego". —  Przesycone byłe od poezą.tku 
do końca nastrojem atmo"*ery przedwyborczej 
i zmuszało posłów B. B- do an srgicznycl dc- 
mom.tracyj. Trudno uwierzyć, aby ta linja 
taktyki, której wyrazem była mowa pos Mar­
ika, miała być konsekwentnie stosowana nada1 
przez stronnictwo, klóre zawsze dawało dowo­
dy, że mteies państwa umie stawiać ponad 
małostkowe rozdrażnienia partyjne i tanią de­
magogię przez okno.

Silne wrażenie sprawiło, że mminer skarbu 
Czechowicz musiał zwrócić nwagę pos. Mar­
kowi, iż stanowisko jego jest identyczne ze 
stanowiskiem pp. TrąmpczyńsŁiego i Gtąbiń- 
'kiego w komisji długów państwowych prze­
ciw rządowi, aczkolwiek rząd poszedł na rękę 
interesom robotniczym

Uporczywe atakowanie rządu przez pos- 
Marka za usunięcie z sal awantnruk'cycn się 
malkontentów, przeszkadzających odczytań u 
orędzia Prezydenta Rzeczypospolitej z aikitem 
otwarcia Sejmu, wywrzeć musi wrażenie 
wprost zamierzonemu przeciwne. W y ;tą,plenie 
to jednak uważa publicysta „Kurjera Porań,ne- 
go“  za ostrzeliwanie się osłaniające odWiót na 
lepiej upatrzone pozycje.

UinloseK „Uiyzuiolenia" i uniemażnienit manitattiuf
d ra  D y b o w sk ie g o , p. Krukiera 
i d ra  Z d zis ła w a  S tro ń sk ie g o .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 marca. Pos. Putek i tow 
z  klubu PSL. Wyzwolenie zgłosił’ wczoraj

wniosek, domagający się unieważnienia man­
datów poseiskicn dra Tadeusza Dyb oskiego 
z Kiakowa. Jędrzeja Krukiera, komisarza rzą­
dowego w Krośnie oraz dra Zdzisława Stroń-
skiego ze Lwowa, jako urzędników urzędu­
jących w  swoich okręgach wynorozych. Zda­
niem wnioskodawców wybór ton jesit sprzecz 
ny iz ant. 6 sejmowej ordynacji wyborczej.

Interpelacja w  sprawie orędzia 
ks. biskupa Łukomskiego.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 30 marca. Postowie z PPS. wnie 
śli interpelację w żurawie orędzia ks. biskn- 
pa Łukomskiego, uważając orędzie to za bez­
przykładny fakt wyzyskiwania uczuć religij­
nych dla celów politycznych Interpelacja jest 
Jkieiruwana do prezesa Rady ministrów, oraz 

"'ęhdnłistira wyznań relig. i ośw. publicznego.

TRESC LISTU KS. BISKUPA ł UKOMFKILGO,
Biskup łomżyński ks. Stanisław Łuikomskd 

wydał list pasterski do swych diecez.an, w 
którym on oiwdaijąc wyniki wyborów do sejmu 
i senatu, m. im. oświadcza:

„Ludiaie, na.zywający się kailoliikami, w y­
brali w  okręgach naszych i wysiali jaiko za­
stępców ludności katolickiej do sejmu socja­
listów i wyzwoleńców, t. j. zwolenników pa,T- 
tyj, toióro już niejedną krzvwdę wyrządziły 
Kościołowi katolickiemu. Pamiętajcie o tern, 
wy, wyborcy socjalistów, wyzwoleńców, ko­
munistów lub zwolenników t. zw  stronnic bw 
chłopskich, że każda uchwala w sejmie tych, 
przez was obranych posłów, szkodliwa dla 
w iary i  Kościoła, ciężarem młota spadać bę­
dzie na wasze sumienia i że wy za te ich 
uchwały przed Sędzią Bożym odpowiadać hę-

Zuchwałe włamanie do urzędu pocztowego
w  P rz e m y ś lu .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Przemyśl, 30 marca. Lotem błyskawicy 

obiegła dziś rano nasze miasto sensacvjna 
wiadomość o niezwykłe śmiałem w łam an iu , 
doBonainem przez nieznanego na razie spraw­
cę do kasy głównej tutejszej poczty. Według 
mfonmacyj naszego korespondenta, wlaroamua 
dokonano następująco: Sprawcr włamania
d-sstal się, według dotychczasoiwych rezulta­
tów dochodzeń, do lokalu, w  którym mieści 
się kasa główr a, jeszcze wczoraj wieczorem, 
przed zamkuięcjern urzędu i dał się tam 
zamikrąc- Następnie, zdaje sie. około północy 
rozpruł prawa stronę kasy wertheimewsl iej 
ogniotrwałej i wydobył staimłąd cały zapas 
papierowej gotówk. w kwocie około 90.000 zł.,

pozostawiając nietknięty bilon w  kwocie 
27.000 zł.

aiNsłępmie otworzył sprawca drzrwi wiodące 
na korytarz i wydostał jię z biura, a następ­
nie z gmachu.

Praiwdiopudobniejszem jednak jest przypu­
szczanie, źe sprawca ukrył sip w lokalu ka­
sowym do rana i dopiero po iego alwarcuiu, 
opuścił gmach. To drugie prz'ipuszozeoiie jest 
praiwóopodabniejszem, ponieważ urzędniicy 
pocztowi, kitórzy pracowau w  nocy w ekspe­
dycji, me słyszeli zupełnie zgrzytu podnoszo­
nych i opuszczanych zaluzyi od drzwi, wio­
dących na korytarz. Policja proiwadizii W  tejj 
sprawie energiczne dochodzenia.

U s ia ł  g ie łd o w y ,
Kraków, 30 marca-

AKCJE CHWIEJNIE. DOLAR BEZ ZMlANTt.
Dziś w prywatnych obirouach paniował na 

rynlku efeiatów do chwil.' rozpoczęcia aticćal- 
neigo zebrania zupełny sipoikóij, przy braiku 
obrotów. Usposobienie chwiiejne. Kursa 
w  przybliżeniu Ijsiztałtoiwały się następująco: 
Bank Polski 147— 147.5, Przemysłowy 105, 
Zieleniewski 143— 146.80. Górka 97, Siersza 
12.70, Elektrownia 50, Lokomotywy 90.

Na rymiku walut i dewiz tendencja utrzyma­
na, przy bratku dostatecznej ilości gotówki. 
W  Krakowie dolar 8.89— o-89!4i, czeki banik. 
8.90— a.90H, w Warszawie dolar 8.9C -8.91, 
czeku 8.90— M.tHjb, we Lwowie dolair 8.89—  
8.8914, ozeti 8.90— 0.8914, w  Kałotwicach

dotor 8.89 1̂ 4—8.90, czeki 8.89 3'-*— 8.9014, 
Bania Polski beiz zmiany.

Wiedeń, 30 marca. Wskutek Licznych za­
kupów, celem pokrycia zobowiązań, łkane 
papiery zwyakowały, w  tem Krupp, AEG 
i inme. Reszta papierów lekko 09łaibła, m. in. 
Aipimy, Rirna, Saigo. Rynek był jeun-aik spo­
kojny, -uch ograiriazał się dt szczupł ycr roz­
miarów.

Siersza Górnicza 9.70, Portland 62, Kaipaly 
29, GaJtoja 69, Schodnica 8.5, Nafta 30.75, 
A lony 41, Gal rBank Illooteczny 72, Famto 
6.4, Źieieniewisiki 14.

Źmych, 30 marca. (PAT ) Paryż 20-43 V4, 
I-ondyn 25.34.12, Nowy Jork 5.19.12, Belgja 
72.46, Włochy 27 4214, Hiszpan ja 87.45, Ho- 
landija 209.05, Berlmn 124-12/4, Wiedeń 73.0L, 
Sztokholm 139.40, Oslo 138.55, Praga 15.3814, 
Warszawa 58.25, Budapeszt 90.70, Błałogróo 
9 13 i %  Konsianitynopol — , Ateny 6.89,
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E isf g  z  1 t r a ju .
( K o r e s p o i td e n c ja  „ N . R e f o r m y ” .)

Tarnów, 28 marca.
CZ Rady miejskiej. —  "Wynalazek Tam owia- 
ń na. —  Oraluijum Rua&iiuego. —  Osobiste. —  

W łam anie).
‘Pod przewodnictwem burmiistirza dra Kryp- 

lewdkipigo odbyło się posiedzenie Rady miej­
skiej, lia kitóreim miała być roztrząsania spraiwa 
oferty na budowę rzeźni Referowali pp. dye. 
Stiudnicki i dyr. Zawadzki, wyjaśnień udzielał 
radca Somuiicki. Fo referatach, imieniem ma- 
Kiisfjraliu burm. dr Krypleweki postawił wnio­
sek na przyjęcie oferty firmy Z eleniewskiego 
z Krakowa, Nad wnioskiem magistratu w yw ią ­
zała się bardzo ożywiona dyskusja, w  czasie 
której część radnych oświadczyła się za ofertą 
Jirmy Stepham, Frolich i Klupfel z Katowic. —  
Skutkiem zbyt wielkiej rozbieżności wśród 
radnych burmistrz Rade odroczył.

P  HaAam Haiber, technik przemysłu włókien- 
tniczeęo, Tarnowianin, zgłosił w  ubiegłym roku 
w  wiedeńskim urzędzie patentowym wynala­
zek, dotyczący nowej maszyny dzia.no-dikac- 
l'iej. Nowa maszyna wywoła przewrót w  pew­
nej części przemysłu tekstylnego, mianowicie 
przy produkcji -wyrobów trykotowych, które 
staną się zmacanie elastyczniejsze i nie będą 
m iały spuszczonych oczek. W ynalazca, ja- 
kieśmy wspomnieli, pochodzi z Tarnowa i jest 
Synem znanego Łuipca win, .lozefa Habera. P. 
ifaitam Habeir chodził do I. gimnazjum, poczem 
skończył w  Wiedniu czteroletnią sakołę tek­
stylna. z bardzo dobrami wynikiem. W  mię­
dzyczasie pracował nad swoim wynalazkiem. 
Po skończeniu szkoły wiedeńskiej p Haiber o- 
S'adł w Łodzi; obecnie pracuje w  fabryce Ka 
tza w  Warszawie.

Pod kierownictwem dyr. Orzecha odbył się 
te sali ,.Sokola 1“ koncert, na którym wyko­
nano oratorium Rossiniego p. t. „Staibait Ma­
te i" . Występ solistów z Krakowa i Tarnowa 
tnależał do udałych, jal  ̂ nie mniej udział chóru 
mieszanego szikół średnich i orkiestry 16 pp. 
Całość robiła bardzo dobre wrażenie. Koncert 
odbył się staraniem Komitetu Budowy Kościo­
ła dla szkół średnich w Tarnowie.

Generał Smorawiński, dowódca 6 dyw. pie­
choty, bawił w Tarnowie na inspekcji 16 pp.

Do sk’ epu Składnicy w  Swierczlkowie pod 
Tarnowem włamało się dwóch nieznanych 
mraiwców, którzy zabrafi towarów spożyw­
czych za 1500 zł.

K R O N I K 4
Krato w, 30 marca, 

<iV!rtuti Mćlifari** dla iotnierzy 
japońskich.

Z Tokio donoszą- Pik. Jędrzejewicz w  a,sv- 
4. cle radcv poselstwa. poi's.1 •.łączył we śroaę 
2fe b. m. 51 krzyżów „Virtuti Militari" ucze­
stnikom wojny rosyjsko-japońskiej i świato­
wej. Obecny był na tej uroczystości premjer 
Tan a..a, mmisirowie wojny i marynarki, szef 
sztabn oraz wielu wybitnych oficerów.

Po uroczystości odbył się bankiet, na któ­
rym wzniesiono szereg toastów.

Uroczystości towarzyszył podniosły nastrój. 
W yw arła ona głębokie wrażenie. Trasa japoń­
ska zamieszcza liczne artykuły i fotografie 
e tej uroczystości.

100-letni weteran przed sąaem.
Z W arszawy donoszą: Sąd okr. warszaw­

ski rozpatrywał w  dnrn wczorajszym sprawę 
lOb-letniego weterana, Mieczysława Jabłoń- 
skieao, oskarżoneao o wystosowanie w  paź­
dzierniku 1925 r. do prezesa rady ministrów 
"Władysława Grabskiego pisma, krytykujące­
go w ostrych słowach politykę ówczesnego 
premjera. Sąd skazał weterana na 7 dni are­
sztu, zawieszając nra jednocześnie wykona­
nie kary na przeciąg jednego roku.

2wierzeca zemsta.
Z Warszawy donoszą: "W dniu wczorajszym 

Poczekalnia III. klasy dwoi ca Gdańskiego by­
ła widownią zwierzęcego aktu zemsty 50-Jot- 
mogo kucharza Antoniego Gra'ewskijgo na 
45-letniui Florianie Wieczorku, właściciolu 
sklepu z obuwiem przy ul. Chłodnej 15.

Grailewski prowadził od kilku dni z  W ie­
czorkiem pe rtraktacje w sprawie nabycia sicie 
Pt przy ul. Chłodnej i kwieciiairmi „Narcis" 
w  tym samym domu. Oba sklepy miały być 
sprzedane za 8.000 zł. Gralewski dał Wietzc*- 
kowi zadatek w  wysokości 2.000 zł. Resztę 
należności miał mu wręczyć za 4 dni. Tym ­
czasem p upływie dwóch dni zerwał nmott ę 
i zażądał zwrotu zadatku. Biedy Wieczorek, 
nie spodziewając się takiego obrotu sprawy 
uświadczył, że pieniędzy zwrócić nie może, 
gdyż już je wydał, Gra>lewsla zaskarżył go 
dc Y II  komisariatu, Nadto nacnoazi- stale 
Wieczorka, grożąc mu w razie cporu spro­
wadzeniem bojuwki,

W dniu wczorajszym, Ikiedy Wieczorek u- 
kaizał się w  poczekalni Ul. klasy, Giralcwski 
oczekujący na niego chlusnął mn w  twarz bu­
telką kwaru azotowego. Nieszczęśliwy krzyk­
nął z bólu. Na alarm przybiegł posterunko­
w y komiisarjaibu policgi, który zaalarmował 
pogotowie d przewiózł Wieczorka do szpitala 
św. Ducha. Tam lekarz zaopinjował, iż W ie­
czorek będzie widział, ale bardzo słabo. 
Nowy kanał miedzyoceaniczny.

Z Waszyngtonu donoszą: Senator Mac Kel­
ler zgłosił w  senacie rezolucję o wyznaioztnui

Szczegóły dekretu w
w  s Rc I n

Z W amzawy donoszą: W  „Imienniku li­
stew ‘ ukazało się rozporządzenie Prezyden­
ta Rzplitej w sprawie otwierania sklepów.

Jatki, wędliniarnie i sklepy spożywcze z 
wyj= tkiem sklepów, zajmujących się sprze­
dażą wyrobów alkoholowych, mogą być w 
dme powszednie otwarte 12 godzin na dobę. 
W soboty i dnie przedświąteczne sklepy te 
mogą być otwarte do godz. 20-tej.

Zak ład y  fryzjerskie i kalotechniczne m ogą 
b yć  o tw arte  w dnie powszednie do 10 godzin 
na dobę, w sobotę i dnie przedświąteczne do

200 m ilio n ó w  na budowę kanału nikaragwań-
skiego W n iosek  p rzy ję to . R ezo lu c ja  w z y w a  
rząd  d<, w y zn a c z e n ia  n a tych m ia s t 10 m itjo- 
n ó w  do la rów , ce lem  ro zp oczęc ia  robót.

Kanada tworzy ministerstwo 
utrwalenia pokoju.

P a r la m en t k an ad y jsk i ob rad ow a ł w c zo ra j 
nad w n iosk iem , d om aga jącym  się s tw o rzen ia  
spec ja ln ego  m in is te rs tw a  do spraw utrwale­
n ia  pokoju i p orozu m ien ia  m ięd zyn a ro d o w e ­
go.

Riząd k an ad y  jak i odnosi s;ę do projektu  tego 
p rzy c h y ln ie j podnosi jednak  p ew n e  za s trze ­
żen ia  co  do sposobu w s p ó łd z ia ła n ia  m ięd zy  
n ow eń i m in is te rs tw em , a m in is te rs tw em  spraw  
za g ra n ic zn ych .

----------nS?o----------
BUDŻETOWE POSIEDZENIA RADY MIEJSKIEJ

w  kad. X V II odbędzie się w  poniedziałek., wtorek, 
środę, l. j. dnia 2, 3 i 4 kwietnia b. r ,  kaiżdoc,zeS-i 
nie o godz. fi po południu, w  sali konferencynej 
magistratu -Ąa I  piętrze. Na porządku dziennym 
dalsza- r.iag obrad nad budżetem raku 192RĆ2D.

ALEKSANDER LEDNICKI W  KRAKOWIE. 
W  szerokich kolach naszego miasta zrozumiale za­
interesowani" w yw oła ła  wiadomość, że znamy 
w  Krakowie z kilku odczytów, wygłoszonych przy 
przepełnionej saii, działacz polityczny i społecz­
ny, b. minister dla spraw polskich w  gabinecie 
Kiereńsfeego, h. prezydent łn iasfk  W ilna i preze§ 
Pobkiego Związku Parne,uropejskiego. Aleksander 
Lednicki, przyjaźdża - do Krakowa, by. staraniem 
Akad Związku Pacyfistów , wygłosić odczyt p. t. 
,.ldea narodowa i jej rozwój". Odczyt odbędzie się 
w sali Kopernika Un. Jag., w  sobotę 31 b. m.
0 godz. fi wieczorem.

POMNIK MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W  SZKOLE  
PODCHORĄŻYCH W  ŁOBZOWIE. \V niedzielę 
22, kwietnia b. r. odbędzie się w  szkole podcho­
rążych w  Łobzowie odsłonięcie pomnika Marszal­
ka Piłsudskiego. Popiersie Marszalka projektowane 
przez artystę rzeźbiarza, prof. Złotnickiego, odla­
ne j* * t_ z  irou.zu i stanie nj cokole, na którym 
poprzednio stało j>opiersie LeWr/a ’ ‘aifiwtrjSHfit—a

WRĘCZENIE NAGRÓD PATROLOM REI-1
DOW YM  Dnia 31-go marca (sobola) o go­
dzinie 10 odbędzie siię na placu ćwiczeń 8 p. ul 
w  Rękawicach (obok zakładu 00 . P ijarów ) uroczy­
ste rozdanie nagród patrolom rejdowym, które 
w ręczyły  adres hołdowniczy pierwszemu Ma ram i- 
kowi Polski w W arszaw ie w  dniu Jego imienin. 
W ręczenia nagród dokona d-ca O. K V jen. dyw. 
Stanisław W róblewski. W  razie niepogody uro- 
ozy°tość odbędzie się w krytej ujeżdżalni 8 p. ul. 
w Rakowicach.

W ZN O W IEN IE  AKCJI SANITARNEJ. Już
w kwietniu departament służby zdrowia wznow i 
inspekcje sanitarne po całym kraju. Dooiero bo­
wiem inspekcje wiosenne i letnie 'nazwalają na 
należyte zorientowanie się w  postępie prac władz 
państwowych i samorządowych w kierunku pod­
niesienia czynności i hyigjemy w  kraju.

POŁĄCZENIE LIGI OFRCN1' POWIETRZNEJ
1 PRZECIW GAZOW EJ W  KRAKOWIE. Na .>o- 
siedzeniu komitetu wojewódzkiego I O. P. P 
w Krakowie, pod przewodnictwein wojewody Bo­
rowskiego i przy udziale reprezentantów Tow. 
Obr. Przeciwgazowej, nastąpiło na skutek decyizjii 
zarządu głównego w  W arszaw ie połączenie obu 
tych orgamizacyj w  jednę wspólna na terenie tu­
tejszego województwa, h ©równietwo nowej połą­
czonej organizacji obejmują wspólnie prezydja L. 
O. P. P . i  T. O. P. aż do ozasu nowych wybo- 
róiw.

SZKOŁY NA WYETAWACE W  PAŁACU SZTU­
KI. Objawem bardzo pociesza jarym  jest fakt tłu­
mnego zw iedzania wystaw w  ^alacu Sztuk: przez 
m łodzież szkolną pod kierunkiem profesorów, co 
może mieć w  przyszłości diuże znaczenie w lak 
ciągle jeszez.e zaniedbywanem wychowaniu este- 
tyoznem. W  ostatnich dniach szereg szkól prze­
winęło sie przez salony Pałacu, a m łodzież z du- 
żem zainteresowaniem słuchała uwag sv >irh 
nauczycieli. Dyrekcja Towarzystwa Przyj. Sztuk 
Pięknych, chcąc uprzystępnić n .lodziezy korzy­
stanie z wystaw, udziela zbiorowym wycieczkom 
wyjątkowo niskich wstępów, m ianowicie po 20 
grosz" w  dni powszednie.

W  SFRAW IE AKCJI TOW. PRZYJ. SZTUK PIĘ­
KNYCH. Akcje te aż do odwołania nabywać można 
jeszcze codziennie w  Pałacu Sztuki przy Placu 
Szczepańskim w godzinach urzędowych. ' Z pro­
wincji należy pod tym adresem przesyłać. 21 zł. 
i  20 gr. Na rozlosowanie dziel sztuki dla ackjo- 
narjuszy Tow. wpłynęło znowu w iele paerworzę- 
dnych obratzów i  rzeźb.

Z POSTĘPÓW ESPERANTA. Radjostecia w  K ró­
lewcu (Konipsber*; w  ciągu miesiąca lutego ogło­
siła ainfcietę w  sprawie języka angielskiego, oraz 
esperanta. Oikoło 2.200 słuchaczy oświadczyły się 
za esperantem, za amgieilrkim natomiast Około 
1.500.

Słowniczki lilipucie (SchmiM et Giiinłher) istnie­
jące od lat w  rozmaitych językach europejskich, 
ukazały się obecnie i  w  esperancie. Część niem.- 
eps. obejmuje 629 stron, esp.-niemiecka stron 557.

Międzynarodowe Muzeum esperanta (Lnternacial 
Esperanto Muzeo). Pod powyższą nazwą powsta­
je w  W iedniu pierwsze światowe muzeum ospe- 
ranckie, ,z poparciem czynników rządowych, samo­
rządowych i  naukowych: kanclerza, austojackiego 
dra Seipła. minustrów oświaty, handlu i komuinir 
kaoji., kardynała -arcybiskupa P iffla, prorektorów 
uniwmnsytu i po'li‘ eclm.«ki, Jłolischa i Schumana 
it. d. Gelcmr muzeum jest zbieranie i  torsenwo-

sprawie czasu handlu
12 godzin na dobę, mnr.z; być jednak zamk­
nięte o godz. 21.

Sprzedaż gazel i czasopism, orai wyrobów 
tytoniowych odibwnć się może od godz. 7-ej 
rano do 23-ej.

Składy z wodą sonową, owocami i słody­
czami mogą być otwarte do gdz. 11-ej wiecz, 
w sezonie letnim.

Nie stosu jący się do p o w yżs ze go  za rzą d ze ­
n ia, kan-ain i będą grzywną do 2.00G zł. mu 
aresz*em do 6 tygodni.

•wanie wszelkiego materjału, związanego z rosną­
cym wciąż ruchem esperanokim.

II ogólno-połski kongres esperantystów odbędzie 
się w dniach 27— 28 maja w  Kraikw ie, staraniem 
Pulskiej Delegacji eape randki ej (Kraków, Muzeum 
Przemysłowe, Smoleńska 9), do której należy kie­
rować, zgłuszenia.

SPROSTOWANIE. Ze strony krakowskiego urzę­
du wojewódzkiego komunikuje się, że podane 
w pra-sie pogłoski o zmian-i-a w  urzędzie woje­
wódzkim, a w  szczególność’ o przeniesieniu z Kra­
kowa na inine slanowisko służbowe w icewojewody 
dra Ducha, nie sa na liczem oparte.

FAŁSZYW E 5-ZŁOTOWKl, W  Krakowie, jakotoź 
i innych miastach pojaw iły się wostatmch cza­
sach w  wielkich ilościach fałszywe banknoty 
5-zlotwwe. Podrabiane są banknoty dawnej emisji, 
oraiz w  szerszych rozmiarach banknoty 5-zlotowe 
nainowiszei emisji.

ZARYSO W ANTE SIE M URÓW  SZKOŁY PRZEM. 
ŻEŃSKIEJ. Gmach państw, szkoły prezmysłowej 
żeńsiknj przy ul. Syrokomli wykazał w ostatnich 
dniach znaczne zarysowanie się ściany od strony 
placu, na którym poczyniono głębokie wykopy tuż 
pod m-urenn szkolnym. Zawiadomiona o zarysowa­
niu się ściany dyrekcja robót bublioznyich. w yde­
legowała na miejsce komisję budowlaną, która po 
zbadaniu staniu rzeczy, zarządziła tymczasowe za­
bezpieczenie gmachu. W  tym celu podparto ścia­
nę południową gmachu czterema silinenri belkami

NAGŁY ZGON W  KOSZARACH. Dziś rano za­
wezwano Pogotowie ratunkowe do koszar 5 p. sap 
w  Dąibin. gdzie nagle zJrnarl jeden z żołnierzy, 
lat oikolo 35 liczący. Prawdopodobnie śmierć na­
stąpiła wdentek udami sercowego.

ZAPALIŁA  SIĘ SMOŁA. Dziś kolo gedz. 10 
rano na podiwórzń realności w  Rynku głównym 
•ił,' czeladnik blacharski gotował w  kotle smolę. 
IV pewnym momencie smoła zapaliła się i ogni- 
stwm stłumieniem rozlała się po podwórzu.
Wskutek wadliwego funkcjonowania telefonów, nie 
można sie było dowolać na czas straży pożarnej, 
tak, że m ieMkańcy tej realności pożar ugasili, za- 
sypuiąc. palącą sie smolę ziemią.

W ĘGLE DLA BIEDNYCH. Ze sprawozdania, zło­
żonego na oslatniem posiedzeniu Rady wyznanio­
wej, oka-zuje się, że ki ikowska gmina izraeLicka 
’ dal? toj zim y bezpłatnie 29 wagonów węgla
iftiędzy^I.zos onuaiycii ruaiim-.  i

 o-----
W IELK I KONCERT RELIGIJNY 7 MISTERJLTT 

SCENICZNEM p. t. „Siostra Angelłca" odbędzie 
się, sta-rankin krakowskiego Tow. muzycznego 
w  niedzielę 1 kwietnia b. r. w  ogrzanej i elektrycz­
nie oświetlonej nawie b. kościoła św. Agnieszk 
w  Krakowie, ul. D ietla 30. Muzyka G. Pucciniego, 
słowa G. Forzano, w  przekładzie Z. Ostmeckiej- 
Bam-drawskiej. LYspóIudraal weizmą pp.: 7. Sę­
kowska, L. J;mvonzyńsiką. M Lewandowska, F. 
Bodmicka, J. Krzysztalow iczowa, J. Mianowska, 
A. Zbiegniewiczów.na, M. K-:joavska, W . Jastnzęb- 
ska, J. Rogdanawiczowa, B. Woźniakowska, M. 
Kopycińska i chór Tow. muzyoznego. Pnzy forłepja- 
nio dyrsktoT Roleslaw W ałlek-W alewski. B ilety 
do nabycia wsklepie B. "Wierzejsikiego. LLnja A-B, 
róg Florjańskiej, do soiboty ™ieczór, a w  niedzielę 
od godiz. 10 rano na miejscu w kościele.

ŻYCIE I MĘKA CHRYSTUSA Staraniem V I  
Kola T. S. L., w  niedziele i  kwietnia w  sali T. S. 
L . przy uil. ś-w. Anny 5, I I I  p., o gnd.z 7 wiecz. 
zostaną wyśw ietlone obrarzy,, przedstawiające żv- 
cie i mękę Chrysfusa, k-tóre objaśni ks. Anatol 
Pytlik, gwandijan OO. Reformatów. Po prelekcji 
wykona chór ..Lutni" krakowskiej i kwartet sm ycz­
kowy pieśni wielkopostna z dzieła p. t. „Rok ko­
ścielny w  pieśniach" Fr. Koniora, prd kienunikiem 
a-uiora, nad.to1 kwartet odegra son?itę Haydna 
z „Siedm  słów ". W stęp 50 gr , dla m łodzieży 
25 gr.

Z KRAKOWSKIEGO TOW ARZYSTW / LEKAh  
SLIEGO. W  piątek dnia 30 b. m. odibędizi© się 
w  sali krak. Tow . bekarskiegc o godz. 8.15 wiecz. 
nadzwyczajne posiedzenie na,uJkowe z następują­
cym ponzątlkiem dziennym : Odczyt prof. dra
Grynfeltta z Montpeliei’ p. t. .-O śluzowej desene- 
rancji neuirołogji" (z wyświetleniiem pnzeźioczy) 
Sur la degenere-cense mwpieure de la neceoglie.

LOTERić FANTOWO-SPOŻYWCZA W  nie 
dzielę 1 kwietnia w  Suki.runinicach odbędzie się 
wen,ta spożywcza T. 0 M Do wygrania: indyczki, 
kury, króliki, sizynlk-i, kiełbasa, wuna, piwo, mąka, 
cukier i inne cenne fanty. Losy  po 50 groszy. 
W  czasie w enty przygrywać, będzie muzyka w oj­
skowa. Foczątek o godz. 10 przed południem. Do­
chód na sieroty, utrzymywane w  zakładach To- 
wam zW wa ochrony dzieci i m łodzieży (T  O. AL).

NIEDZIEL**/ 1 OTERJA SPOŻYWCZA T. O V.  
W  Sukiennicach dnia 1 kiwłetnia o godz. 10-tej 
przed południem roz-p icanie się w'enta na drób, 
wędliny, w ina i różne towary spożywcze, bardzo 
pożądane na święta. L osy po 50 gr. Muzyka w oj­
skowa. Dochód na zakłady Towarzystwa ochrony 
dzieci i m łodzieży.

C ZA R N I— W IS Ł A  Zapowiedź dr-ugiego spotka­
nia Czarnych w  Krakowie i to z drużyną W isły , 
beapośredni-o po zawodach z Oracovią wizibunzila 
w ielkie dlań zainteresowanie. Mecz sam zaipov ia- 
da się n iezwykle intereisująco, nie m ów;ąc już 
o tern. żę  Ozann-i przyjeżidżają teraz w  najpilniej­
szym  składzie, choćby także z tego względu, iż 
pierwsze wyniki rozgrywek ligowych stoją zawsze 
pod w ielk im  znakiem zapytania. Forma obecna 
drużyn ligowych jest jeszcze nieustalona, o n ie­
spodzianki zawsze jest teraz w  szczególności ła­
two. To też wynik niedzielnego meczu Czarni—  
W isła jest w  każdym razie niepewny. Początek 
zawodów w  niedzielę o godz. 4 po południu na 
boisku W isły .

 o-----
ftA"A NADZORCZA AKCYJNEGO BANKU HIPO 

TECZNEGO w m yśl §§ 5 i, 56 i 57 statutu zaw ia ­

damia, że 60 Zwyczajne T d n e  Zgromadzeni* a k ­
cjonariuszy odbędzie się we Lw ow ie w sobotą 21-po 
kwietnia 1928 o gouda.* 10-tej rana. —  Termin 
zgłoszeń akcyj celem wzięcia udziału w tern zgrc - 
madzeniu upływa 6 kwietnia 1928. 207

Z itarafu.
MINISTERSTWO SPRAW  W EW NĘTRZNYCH  

ZAMIERZA ROZPATRZEĆ BUDŻET MInSTA  
W ARSZAW Y. Z miarodajnego źródła uformują 
nas, że budżet W arszawy na rok 1928-29 rozpa 
trywany jest jeszcze przez ministerstwo spraw 
wewnętrznych. ,

W iadomości żalem, o odizuceniu tego budżetu 
przez wlad-zę nadzorcza, są przpdwczesiie.

1U0 MIEJSC POSTERUNKOWYCH W O LNYCP  
W  poheji państwowej miasta W arszawy wolnyc i 
jes! 100 miejsc posterunkowych dla wysłużonych 
żołnierzy, podoficerów i szeregowców.

Od kandydatów wymaga się ukończonych 23 
lat życia, odbytej służby w  wojsku, zunoiwej i s il­
nej budowy oiala, wzrostu nie mniej 168 cna., 
nieskazitelnej przeszłości, umiejętności czytania, 
pisania, i znajomości rachunków. Pierwszeństwo 
dla kandydatów stanu wolnego.

KOMORNE W  B ZABORZE ROSYJSKIM, Od 
1-go kwietnia w  b. zaborze rosyjskim, komorne 
wynosić będzie pełną wartość przedwojennego 
z wyjątkiem pokoju i pokoju z kuchm? pizyczem  
za rubla złotego liczyć się będzie 2.66 zl.

SKANDAL BJDD W L A N I W  MAGISTRACIE  
W ARSZAW SKIM . Na wczorajszem posiedzeniu 
rada miejska zajmowała się kyyesbą katastrofy 
budowlanej przy ul. Starymikieiwie; a, oraz ogólną 
gospodarką magistracką protekcjomzmu wybraf 
n>ych. M. in. w-iceprez. nuasla dr. Bogucka zloży l 
oświadczenie, iż zaw ieszony został w czynno­
ściach inżynier miejsKiej inspekcji Dudowlanej, 
W acław Krękoiwski. Nadto władze policyjne ara-s 
sztowaly kierownik? rozbudowy mż. Weissblat.ia, 
i niejakiego Lichtenbauma, wspólnika W eisst latta. 
W  toku dyskusji radny Wilozyńskd ze skiajnei 
prawdey pozwolił sobie na niesmaczny wybryk 
w  stosunku do „E.ypresu Porannego" i „Kuirjera 
Czerwonego", nazywając artykuły tych pism o 
katastrofie budowlanej insynuac.ą i oświadcza­
jąc, że rada miejska będzie zmuszona odebrać 
wstęp na salę obrad przedstawicielom tych piani. 
Zaperzonego mówcę uśmierzył odpowiednio prezes 
iady miejskiej Jaworowski oświadczając, że ze­
brania rady miejskiej są ja/wne i wobec tego nie 
może zabronić prasie wstępu na posiedzenia.

NIEUDANY I A r  AD BANDYCKI W  W A R SZA ­
WIE. W  dniu wczorajszym na t. zw . Piekiełko 
przyjechało w aucie trzech mężczyzn, którzy za­
m ierzali dokonać na.padu n? dom rzeżnika Fran­
ciszka Schwarca. Schwarc zorientowawszy sie że 
ma do czynienia z napadem rozpoczął regularny 
ogień z rewolweru do bandy tóov, którzy zniknęli 
w ciemnościach nocy Zaalarmowane oddziały' po­
lic ji rozpoczęły poszukiwania na Piekiełku i przy 
ul. Stolarskiej 11, natrafiły na legowisko złodziej­
skie. Aresztowrano tam Konstantego, Piotra, Ma- 
riana i Marję Lędźwdnów, oraz znaną złodziejkę 
Ma-rję Osińską. Nadto stwierdzono brak dwToch 
sublokatorów Stanisława Tryjewskiego i Jana L e ­
wińskiego, którzy dokonali napadu na Schwarca. 
Policja znąiduie-.='« *■“ :~Ł (m n ie , ~ 
"S lir f iB T Y K A  I |ftĘMATÓGRATjr W  PUL&UE. 

Oslatni numer „W iadom ości statystycznych" po­
daje statystykę rozwoju kinematografii w  Folsce. 
W  r. 1926 było w  Polsce 510 kinematografów, m o­
gących jx>mieścić około 15 054 widzóyy. Na.jwię 
cej kinematografów było prywatnych (353). W  
1926 r. sprowadzono do kraju i „nakręcono" w 
Polsce 1 083 film y ogólnej długości 1 096.718 me- 
i rów-. W  r. 1927 przed oczyma widzów prze-unę- 
Jo się 1,261.210 metrów film ów, których liczba 
opó'na wynosiła 1 184.

Najwięcej obra.zów sprowadza się z Ameryki, 
bo 604 w  r. 1926, a 620 w- r. 1927. Następnie idą 
Niemcy 179 w  r. 1926 i 217 w- r. 1927. W  dal­
szej kolejności idzie Farncia: w  1926 roku —  164 
film y, w 1927 r. —  173

nolska 'wydala w 1926 noku 63 filmy-, w  1927 
roku —  1Ó3 film y. Najw-iększem powodzeniem 
cieszą się kina we Lw-ow-ie, gdzie na jednego m ie­
szkańca przypada 6.9 sprzedanych biletów-. W  
W arszaw ie na mieszkańca przypada fi.6, w Łodzi 
5.9, w- Krakowie 5.9, najgorzej jest w  W il 
nie —  2.5.

(Kap) TAJEMNICZE UKRYCIE SIĘ W  TA­
TRACH. Niezw ykła hi? to-ja wydarzyła się 
w  amiach ostatnich w- ZaKopanem. Zachodź? nawet 
obawa, że może ona znaleźć tragiczny epilog. 
Jeszcze w  roikn 1914 gazda zakopiański, Jan Rr*j, 
w-zięty do wo-ska austriackiego, wyruszył na front, 
pozostawiając w  Zakopanem żonę z pięciorgiem 
dzieci. Odtąjd wszelki słuch o nim zaginął. W e­
dług poważnych informacyj. m iał on polec na 
froncie rosyjskim. Poipewnym czasie żona Roja 
w yszła  powtórnie zamąż, przekonana, że pierw­
szy jej mąż nie żyje. A ż tu nagle przybyła do 
Józefa Reja, brała zaginionego, pewna kobieta, 
przynosząc miu sensacy-)ne inlormacje. Cto przed 
kilku dniami spotkała ona zaginionego, który —  
jak się okazuje —  w początkach wojny- dostał się 
do niew-oli rosyjskiej, a obecnie pieszo powróci! 
do kraju, znajdując się już przeszło rok w  drodze. 
D owiedziawszy się o powtmrnem zamążnójściu 
swojej żony, Ja,n Roj' postanowi! nie wracać już 
do domu. Riuszyl w  góry i zapewnił, że rodzima 
nie zobaczy go już w ięcej nigdy. Mimo poszuki­
wań przyjaciół, któnzy dowiedzieli się o powTC-żie 
nieszczęStiwego męża, nie udało go się odnaleźć. 
Ewentualne zm yślenie historji o Dajawiemiu się Ja­
na Boja prze? kobietę, która przyniosła tę w iado­
mość, zdaje się być wykluczone, ponieważ opo­
wiadała oma takie szczegóły o rozimowif z zagi­
nionym, że według zdania rodziny, wzbudzić one 
muszą, całkowite zaufanie.

(Kap) W  TATRACH EPADŁ SNłEG W  czasie, 
gdy, dzięki cieplej, wiosennej pogodzie, w  górach 
noczęly już tajać śniegi, w  dniu onegdajszym snadł 
w  Tatrach zachodnich świeży, dość obfity śnieg. 
W ieksze opady śmeźiue zaobserwowano nietylko 
w regjomach wyższych, jak na Gewoncie i Czerwo­
nych Wierchach ale i na n ;żej położonych hAlach 
Tatr zachodnich, a to na Ila li Przyslupie Mię-> 
tusi. Natomiast w  Tatrach wysokich opadów swe- 
tnych nie hyló.

u RADJOSTaCJĘ W  GDYNI. W  związku z za- 
mierzonem wybudowaniem stacji radjonadawczej 
w Gnidziądzu, która byłaby przeznaczona do ob­
sługiwania Pomorza, prasa pomorska podaje myśl 
założenia stacji nip w Grudziądzu, k c z  w  Gdyni.

KOMUNIŚCI WYJAŚNIAJĄ, DLACZEGO ZaB I- 
TO HURYNA. Jak wiadomo, niedawno na uli­
cach W ilna zabity został główny świadek, oskar­
żenia w procesie „H iom ady", były  kom V<ó "  Hus
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Wyrok w  głośnym procesie Sarmatów.
(W łasne Radio „Now ej R eform y")

Berlin, 30 marca. W  sądzie moabickim za 
padł dzisiaj o godz- 10 rano wyrok w procesie 
Barmatów. Oskarżony Jn'jnsz Barmat został 
skazany za czynne przekupstwo w dwu w y ­
padkach na 11 miesięcy więzienia z policze­
niem 155 dni aresztu ślfedezego; oskarżony 
Henryk Barmat został skazany za czynne 
przekupstwo w jednym wypadku na 6 miesię­
cy więzienia z policzeniem 157 dni aresztu

śledczego; oskarżony Hellwig został ska.zany 
za kilkakrotne lżejsze przekupstwo na 6 ty­
godni więzienia, odcierpianego w areszcie 
śledczym; oskarżony Walter z „Allgemeine 
Garantiehank" w Berlinie został skazany za 
przestępstwo z par. 108 ustawy o przedsię­
biorstwach asekuracyjnych na 200 marek 
grzywny. Wszystkich oskarżonych od innych 
zarzutów uwolniono.

ryn. Obecnie gazety sowieckid z d. 27 b. m. w y­
jaśniają pożytek tego mordu. „Huryn, zdaniem 

, tych pism, byt potrzebny policji politycznej dla 
złożenia rewelacyjnych zeznań o działalności Ko- 
min ternu. Po jego zeznaniach policja mogłaby 
stworzyć dziesiątki nowych procesów, a sąd w y ­
dałby dziesiątki nowych wyroków. Strzały w- W il­
nie przeszkodziły urzeczywistnieniu tego planu. 
Prowokatora spotkał los wspólny wszystkim zdraj­
com".

POMYŁKA Z KONFISKATĄ PISM TORUŃ­
SKICH. Z polecenia prezydenta miasta Torunia 
w dniu 23-go Lim. wszystkie gazety toruńskie ule­
gły konfiskacie za opis awantur towarzyszących 
otwarciu sejmu. Prezydent Torunia uważał za 
rzecz nieprawdziwą, ażeby postów komunistyoz- 
n yc lr wyprowadziła z sali policja, a nie straż 
marszałkowska. O godz. 3-ciej popoł. prezydent 
zorientowawszy się w sytuacji, konfiskatę cofnal.

TRAGICZNY W YBUCH GRANATU W  CZASIE  
Ćw i c z e ń  WOJSKOWYCH. Onegdaj w Jarosła­
wiu w czasie ćwiczeń w rzucie ostrym i granata­
m i ręcznymi, wskutek rozerwania granatu ręcz­
nego został ciężko ranny sierżant 2 p. Łączno­
ści, Bittner, który mimo bezzwłocznego zabiegu 
lekarskiego zmarł o godz. 6 wiecz. w szpitalu. Lek­
ko ranni z tegoż pułku zostali por. Zimmer i ka­
pral Ha loszka.

BOJÓWKA UKRAIŃSKICH GIMNAZJALISTÓW. 
Onegdaj przewieziono do Lw ow a pod silną eskor­
tą policji piętnastu ukraińskich więźniów, prze­
ważnie uczniów gimnazjum ukraińskiego w Ko- 

lom yji, którzy zorganizowawszy bojówkę dopuścili 
się w  Kolom yji i okolicy szeregu aktów sabotażu. 
Akcja ich trwała przez dłuższy ozas, aż wreszcie 
wpadli w- ręce policji.

Rozprawa przeciw tym nieletnim  saboiaźystom, 
niewątpliw ie z  pod znaku U. O. W ., odbędzie się 
we Lw ow ie  z począlkiem kwietnia.

MORDERSTWO NA ULICY W  TARNOPOLU. 
M idowińią ponurej tragedii była onegdaj ulica Ko­
chanowskiego w Tarnopolu.

Zaalarmowani rozpaczliwym  krzykiem  leżące­
go w kałuży krwi starszego wieśniaka, przecho­
dnie i funkcjonariusze policji, zdążyli ująć trzech 
uciekających m ężczyzn, sprawców zbrodni. Zma­
sakrowany, bezprzytom ny wieśniak był ich ofiarą.

Doraźne śledztwo wskazuje, że ofiarą jest chlap 
ze wsi Nowosiółki. Stary gospodarz, Antoni Bod­
nąć. mial nieszczęście z dwoma synami. Doko­
nali oni morderstwa na 25-letnim wieśniaku Ko- 
ciorskim, za  co odsiadywali karę w więzieniu.

Od wyrodnych synów starego Bodnara przybył 
rzekomo przed kilku dniami do wsi osobnik, któ- 
i y  przedstawiwszy się jako pomocnik adwokata, 
obiecał zwolnić obu synów z w ięzien ia za cenę 
150 dolarów. S iary Bodnar, zbyt odczuwał brak 
dwu m ężczyzn w gospodarstwie, aby nie skorzy- 
slać z okazji.

Zaopatrzywszy się w  150 dolarów amerykań­
skich, ruszył 7. ,,panem mecenasem" do Tarnopo­
la, gdzie mial doczekać się uwolnienia synów. Do­
larów ostrożnie nie wypuszczał jednak z ręki. 
W  Tarnopolu naw inęli się jacyś dwaj przygodni 
towarzysze, którzy wraz z rzekomym pomocni­
kiem adwokackim, zaczęli bić Bodnara dużymi 
drągami. Bodnar padłszy w kałuży własnej krwi 
na ul. Kochanowskiego utracił przytomność. ,

TłrTypo r]e»lr T u AQ tRZCj l_>et *»'! j - n jo
ręki sprawiedliwości. Jak się okazało są to trzej 
krym inaliści, wypuszczeni św ieżo z więzienia- 
gdzie spotkali się z synami Bodnara. W  w ięzie­
niu dowiedzieli się o ich historji i o ojcu, który 
gotów jest synów  wykupić z więzienia.

PROPAGANDA OSTROŻNOŚCI PRZY POMOCY 
OBRAZOW. Staraniem wyższego urzędu górni­
czego w  Katowicach wydany zostanie cykl obra­
zów  dla propagandy zwalczania nieszczęśliwych 
wypadków w górnictwie. Obrazy przeznaczone są 
do rozwieszenia w  miejscach pracy szczególnie 
niebezpiecznej na powierzchni i pod ziemią. Jako 
temat do obrazów przyjęto wypadki i sytuacje, 
które w codziennem życiu górnika przytrafiają 
się najczęściej. Sytuacje te zbierano bądź to z re­
produkowanych rzeczyw istych wypadków lub też 
układano je dla specjalnych celów. Artystyczne 
zdjęcie całości wraz z wykonaniem rysunków do 
druku objął artysta malarz prof. Ligoń, który ja­
ko rodowity Ślązak potrafił znakomicie w  swej 
koncepcji uwydatnić grozę tak mało w naszem 
społeczeństwie znanego życia górniczego. Każdy 
obraz jes t. ponadlo zaopatrzony w krótki napis 
ostrzega.wczy. Obrazy te pod względem artystycz­
nym  stoją na jednym z pierwszych miejsc w  rzę­
dzie europejskiej propagandy obrazkowej.

E c  ś w i a t a .

BYŁY KANCLERZ W IRTH  N A  DEMOKRATYCZ- 
REJ LIŚCIE WYBORCZEJ. „Berliner Tagablatt" 
donosi z Diiseldarfu: W edle wiadomości z w łaści­
wego źródła, niemiecka partja demokratyczna ma 
ofiarować byłemu kanclerzowi R zeszy niemieckiej, 
drowi W irthow i, drugie miejsce na demokratycz­
nej liście wyborczej w  dwóch dzielnicach wybor­
czych Dusseldorfu. Czołowym  kandydatem na tej 
liścia będzie kandydat demokratów, dr. Erkeilemz. 
Jaik stwierdza „BerMuer Taigeblatt", propozycję tę 
przedłożono już drowi Wirtho-wi. Odpowiedź dra 
W irtha będzie zależeć od tego, c zy  centrowcy, 
którzy usunęli go z listy w-yborczej w  Baden, 
umieszczą go na iminej liście. Demokraci ofiarowali 
drowi W irthow i mandat z wyraźną uwagą, że dr. 
W lrth  może pozostać nadal w  partji centrum. 
W ym ien iony dziennik powiada, że byłoby w ielką 
szkodą dla Reichstagu, gdyby dr. W irth  nie wszedł 
do niago i  dlatego demokraci ofiarowali mu 
maruda t.

ROZRUCHY CHŁOPSKIE W  TYROLU. Jak do­
noszą ..Innsbruoker Nachnchiteu", w  Trenliino 
i w  dolinie Nons powstały rozruchy wśród chło­
pów  niemieckich. W  miejscowości Tuenno rozru­
chy przybrały tafcie rozm iary, że wezw ano kom- 
pan.ję karabinierów, celem przywrócenia spokoju. 
Dwaj niem ieccy deputowani z południowego T y ­
rolu, br. Ster.nbach i  dr. Tinzt, przedłożyli rządo­
w i włoskiemu memorjal w  sprawie tych rozruchów, 
które powstały na We przeciążenia podatkowego. 
Memorrjal twierdzi, że ludność Tyrolu południowe­
go, przyłączonego do W ioch, poniosła ogromne 
straty materialne skutkiem oderwania jej od T y ­
rolu północnego, z  którym  twoirzyla jedność go­
spodarczą. Autorowie memorjalu przeoczyli oczy­
wiście, żew zam ian  za ubogi Tyro l północny tworzy 
obecnie Tyrol południowy jedność gospodarczą 
z zamożnemu W iocham i. W edle memorjalu, straty 
południowego Tyrolu wynoszą pól m iliarda złotych 
ka-n-, r ' idmkicli. czy li okrągło 3 moi)jardy lir 
papierowych. Wreszcie memorjal oblicza, że po­
datki w  jp-duduiowytn Tyrolu są o jednę czwartą i

w iększe, niż we wszystkich iimych prowincjach 
włoskich.

ADWOKACI FAŁSZERZAMI DOLARÓW. Z Bu­
karesztu donoszą: W ielk ie poruszenie w mieście 
w yw oła ło  wykrycie bandy fałszerzy dolarów, na 
której czele stało dwóch adwokatów bukareszteń­
skich. Jeden z ruch w przeddzień aresztowania 
'występował w sądzie, jako obrońca w  procesie 
o oszustwo. Podczas rew izji znaleziono u areszto­
wanych korespondencję 7. moskiewskiem biurem 
międzynarodówki. Oczekiwane są dalsze areszto­
wania.

Pogrzeb t  n. Tadeusza Btotnickiego.
(s) Dziś artyści-plastycy oddali ostatnią 

przysługę zmarłemu przód kilku dniami w 
Krakowie a r l y śc i c - rze źbi arz o w i śp. Tadeuszo­
wi Błotnickiemu.

Uroczystość żałobna rozpoczęła s;ę o godz. 
10 nabożeństwem, które w kaplicy cmentarza 
rakowickiego odprawił ks. kanonik Masny. Na 
środku kaplicy, tonąc ej w  powodzi światła u- 
staiwiono katafalk, na który złożono trumnę z 
doczesnymi szczątkami Zmarłego. Około (to in­
ny, na której złożono wspaniałe wieńce, sku­
piła się rodzina śp. Blotnickiego, oraz liczne 
grono znajomych, przyjaciół i kolegów Zmar­
łego, oraz przedstawiciele świata artystyczne­
go i literackiego, wśród których zauważyliś­
my; dziekana Akadcmji Sztuk Pięknych prof. 
Jarockiego, prof. Dunikowskiego, prof. Galę- 
zowskiego, prof. Laseczkę i in. Imieniem Zw. 
Artystów-Plastyków przybyli: prezes airtysta- 
malarz Wodzinowski i wiceprez. art. rzeźbiarz 
Popławski; imieniem Tow. Sztuk Pięknych 
dyr. Artur Schróder, imieniem zaś Muzeum 
Przemysłowego kustosz K. W itkiewicz.

Po nabożeństwie, w  czasie którego chór 
,,Echa“ pod batutą Wallek-Walewskiego w y ­
konał wspaniale szereg pieśni kościelnych, 
przed kaplicą prez. Zw. Artystów-Plastyków p. 
Wodzinowski w  gorących słowach pożegnał 
śp. Tadeusza Błotnickiego, podnosząc wielki 
talent zgasłego artysty.

Po przemówieniu kondukt żałobny skiero-
wał Sie kEl £ri'ńnTrr'0d gdzie w  je-<3*ł-uy*m Z
grobowców po odprawieniu modłów żałobnych 
przy wtórze nadmogilnej pieśni „Salve Regi­
na" złożono zwłoki cenionego artysty na 
w ieczny spoczynek.

W  pogrzebie w zią ł także udział korpus ofi­
cerski ze szkoły podchorążych z majorem Mu­
zyką na czele, oraz delegacja wychowanków 
tejże szkoły, której zmarły artysta ofiarował 
popiersie marsz. Piłsudskiego-

Wiosna podczas zimy.
Chociaż na świecie panują jeszcze ostre mro 

zy, sezon wiosenny jest już w  pełni. Moda bo­
wiem wyprzedza zwykle kalendarz —  dlate­
go też w początkach marca już nosi się kape­
lusze słomkowe do futer, a w końcu września 
nakłada futra. Roi się więc już od kapeluszy 
słomkowych, lub z glan.sowanych tasiemek, 
naśladujących skórę. Wszystiko bardzo sztyw­
ne, bardzo błyszczące i angielskie. Fasoniki są 
małe —- najczęściej powtarza się fason dwóch 
połówek, niby dwóch talerzy, zachodzących 
jeden na drugi, uchylonych trochę nad okiem
—  dość zresztą zibanalizowany,. albo też gład­
ka budka, z lewym brzegiem nieco wydłużo­
nym i —  jako oryginalność sezonu —  przy­
branym pomponem tegoż koloru co słomka., lub 
krótką, grubą, kitą, przypominającą pędzed do 
golenia.

Późniejsza wiosna zapowiada nam duże, sze­
rokie ronda, narazie jednak mówimy o kape­
luszach do futra.

Co do płaszczy, to zasadniczych zmian w 
linji niema, a to jest wszak najważniejsze. Ko­
lor, który będzie najbardziej en vogue w  tym 
sezonie —  to bardzo jasny beiige, przechodzą­
cy  w  bananowy, szaro-srebrzysty, z odcieniem 
lila i mieniący się w  tonach pastelowych, nie­
zdecydowanych. Spotyka się w pierwszorzęd­
nych domach mód w iele modeli płaszczyków, 
.pozbawionych kołnierza, posiadających -zafo 
szał, przymocowany w  miejscu kołnierza, któ­
rego końce zarzuca się koło szyi. Zwolennicz­
ki mody angielskiej „w iecznej", nie sprawią 
sóbie, jak sądzę, płaszcza tego typu.

Deux pieces utrzymuje się w  dalszym cią­
gu w  modzie. Tylko o ile dawniej sukienkę do­
bierało się głównie do wierzchu okrycia, o tyle 
teraz dobiera się ją do podszewki, a raczej —  
sukienkę i podszewkę robi się z  tego samego 
matenjału.

Ulubionymi materiałami są w  dalszym cią­
gu: ca-sha, veJours de iaine, na demi saison‘y
—  grube wełny bielskie w  niczem nie ustę­
pują materjałom angielskim.

Przybranie jaknajsfcromniejsze —  pozornie
—  w  istocie jednak kosztowne. Wszelkiego ro­
dzaju inlkrustacje, zakładki, ukośne pasy na­
kładane z tego samego matcrjalu, uniemożli­
wiające przeróbkę —  w  przyszłości, drogo ko­
sztują. są jednak bezsprzecznie w  dobrym gu­
ście. ii. N .

Katedru lazvKa potsKiego ut om eruce 
i oboleinnsć polskich studentom.
Amerykański „Dziennik Polaki" zamieszcza 

następujący artykuł: Do najstarszych, acz­
kolwiek nieoficjalnych katedr języka polskie­
go w  Ameryce —  należy bezsprzecznie k a ­
tedra przy uniwersytecie kolumbijskim •(Co­
lumbia U'iiivarsity) w Nowym Yorku, w któ­
rej język polski i literaturę wykłada od lat 
dr. Morawski. . Katedra ta nie mogła i nie 
może poszczycić się żadiną miarą wielką frek­
wencją słuchaczy, rekrutujących się ze stu­
dentów polskiego pochodzenia, choć na uni­
wersytet kolumbijski uczęszcza, według ostat­
nich obliczeń —  kilkaset Polaków, bą.dź z 
Polski, bądź też Polaków amerykańskich. 
Większość ikuclia<czy prof. Morawskiego to 
przeważnie żydzi, urodzeni na ziemi amery­
kańskiej, doceniający widać znaczenie zna­
jomości języka polskiego i literatury polskiej. 
Pod tym względem nieraz jeden słyszeliśmy 
utyskiwania i narzekania p. Morawskiego. 
Wszelkie starania z jego strony, oraz stara­
nia ze strony prasy polskiej, aby dla katedry 
języka polskiego pozyskać więcej słuchaczy, 
spotkaty się z obojętnem potraktowaniem tej 
kwestii przez studentów polskich. A na obo­
jętność, na chłodne i niemądre traktowanie 
tej sprawy przez samych Polaków —  lekar­
stwa niema —  z tern zgodzi się każdy.

Nie inaczej dziaje się w  Ann Arbor, nie 
inaczej dziialo się i na uniwersytecie Marąuet- 
te, w  stanie Wisoonsin, gdzie dotychczas ka­
tedra języka polskiego nie mog.a pozyskać na­
wet piętnastu słuchaczy, choć władze uni­
wersyteckie dokładały starań, aby katedrę 
języka polskiego za wszelką cenę utrzymać.

Cóż w ięc na to poradzić? Jadem i drugi stu­
dent pochodzenia polskiego —  umie i wie jaik 
zmienić nazwisko polskie, jaik rzucać piłką; 
zna się na wszystkich odmianach sportu, —  
a „szampjonów" potrafi wyliczyć z pamięci, 
ale nie wie i niie docenia tego, że znajomość 
języka polskiego, znajomość poprawna, zna­
czyłaby dla niego więcej niż wszystkie „zdo­
bycze" z zakresu sportu... Trudna rada... Je­
żeli taiki student nie nabrał zamiłowania do 
języka polskiego i do literatury polskiej -w do­
mu, jeżeli niie nauczył się szanować trady­
cji ojców swoich, jeżeli wstydzi się swego pol­
skiego nazwiska, a chełpi się tylko tern, że 
ojciec jego ma „byznes"... to z takiego poży­
tecznego słuchacza nie będzie.

I nic więc dziwnego, że wykłady języka 
polskiego świecą pustkami, że profesorowie 
załamują poprostu ręce, patrząc na to wszyst­
ko, co dzieje się z młodzieżą polską, zrodzo­
ną na ziemd amerykańskiej. Nic więc dziw­
nego, że Polonja opuszcza ręce, gdy widzi, 
że jej wszystkie starania zmierzające do ze­
brania odpowiedniej sumy na utrzymanie ka­
tedry języka polskiego —  obracają się w  ni­
wecz, że studenei-Polacy nie rozumieją zna­
czenia tak pięknego dzieła, jak katedra języ­
ka polskiego przy uniwersytecie amerykań­
skim.

Nad tą sprawą tirzeba się poważnie zasta­
nowić, albowiem po frekwencji studentów'- 
Polaków na wykładach języka i literatury pol­
skiej —  sądzą nas Amerykanie i odpowied­
nie w  stosunku do tego wyciągają o nas kon­
sekwencje.

UI Warszawie pojawił się trąd.
Od wielu lat po raz pierwszy stw ierdza 

no w  Wamszaiwie wypadek trądu, strasznej 
choroby, występującej nagminnie w  pewnych 
miejscowościach na Wschodzie.

W dniu wczorajszym przybyła do stolicy 
mieszlkainikia Częstochowy. 32-letnia p. Prak- 
seda Kulka, cierpiąca od trzech lat na upor­
czywą chorobę skóry, połączoną z owrzodze­
niem i silnemi bólami. P. Kulka poprzednio 
mieszkała w  Baku na Kaukazie.

Chora, przybywszy do Warszaiwy, skiero­
wała się do jednego ze znanych specjalistów 
chorób skórnych, który zbadawszy ją, stwier- 
ził, że jest chora na... trąd, występujący w 
posbaci guzów.

W  szpitalu św. Łazarza przygotowano dla 
chorej oddzielny pokój, izolowany od innych 
sal. na oddziale dr. R. Bemharcłta.

Zwołano fconsyljum, które zbadawszy p. 
Kulkę, potwierdziło ’ postawioną uprzednio 
diagnozę.

Narazie chora pozostanie na kuracji w  szpi 
talu św. Łazarza, poczem odesłana będzie do 
leprosoi-jum, czy li sanatorium dla trędowa­
tych pod Rygą.

Zapytany o opinję jeden ze znanych i ce­
ntom ych lekarzy, odpowiedział:

—  Zasadniczo trąd jeszcze nie jest uleczal­
ny, chociaż w  specjalnych zakładach leczą 
chorych różnemu środkami. Są to jednak raczej 
badania, i próby, niż określona ściśle kuracja.

Choroba posiada kilka w ybitnych  sl.idjów  
a m ianow icie narośle guzow ate, owrzodzenia, |

wreszcie rozkład poszczególnych organów, 
kończący się ich atrofją, czy li zanikiem.

Zagadka wstrząsającego 
zam ordow ania studenta.

Daube w ikła się coraz b ard zie j.
W  Gelsenkirchen, miejscowości, sąsiadują- 

cej z Gladbeck znalazł asystent pocztowy w  
ogrodzie budynku zapakowane w gazecie ge­
nitalia, które niewątpliwie należą do zamor­
dowanego Danbego. Pakunek leżał w ogro­
dzie nie dłużej, jak dwie godziny, ponieważ 
w  przeciwnym razie gazeta, w  którą części 
zwłok były zapakowane, musiałaby być krwią 
przesiąknięta.

Fakt ten osłabia podejrzenie o mord, rzu­
cone na studenta Hussmanna, który już dru­
gi dzień pozostaje w  areszcie i nie mógł pa­
kunku położyć w  Gelsenkirchen. Możliwa jest 
i ta ewentualność, że Hussmann mial wspól­
ników zbrodni, którzy i teraz są mu pomoc­
ni w wystawianin alibi.

Inne atoli momenty umacniają prawdopo­
dobieństwo popełnienia zbrodnii przez Huss­
manna. Analiza krwi, znalezionej na buci­
kach i ubraniu aresztowanego, dowodzi nie­
zbicie, że jest to krew ludzka, a nie kocia, 
jak się Hussmann tłumaczy.

Policja głowi się nad rozwikłaniem tej za­
gadki, narazie bezskutecznie.

Wstrzącająca tragedia
rodziny zubożałej z  powodu garsonki.

Z Wiednia donoszą:
Któż mógłby przypuścić, że zmiana fryzury 

u pań spowoduje bezpośrednią tiragedję całej 
rodziny? A  jednak dzisiejsze pisma wiedeń­
skie donoszą o katastrofie, jako tragicznym 
skutku garsonki. Mianowicie gdy wczoraj gu­
wernantka panna Julja Koch przyszła odwie­
dzić swoją matkę, Elizę Koch, zastała drzw i 
hermetycznie zamknięte i poczuła zapach ga­
zu, przepełniającego widocznie mieszkanie. —‘ 
Zaniepokojona tym stanem rzeczy, zawiado­
miła policję, która wyłamała drzwi. Straszny 
widok wywołał z piersi młodej dziewczyny 
okrzyk serdecznej rozpaczy: na łóżku w  kuch­
ni leżał martwy jej brat jedyny, zaś matka 
była nieobecna. Zawołana sąsiadka zeznała, 
że p. Eliza Koch już od dłuższego czasu, tj. od 
soboty jest nieobecna i prawdopodobnie zna­
lazła śmierć w Dunaju, co w  swej rozpaczy 
kilkarotnie zapowiadała.

llistorja. poprzedzająca ten smutny finał, 
jest dziwnie tragezna. N ieżyjący już dzisiaj 
ojciec był człowiekiem bardzo bogatym, w ła ­
ścicielem fabryki perfum i grzebieni i obie 
wytwórnie miały tak doskonały zbyt towairów 
w  czterech sklepach firmy Koch, że wkrótce 
Kochowie byli posiadaczami kilku kamienic i 
w illi w  Gars w  dolinie rzeki Kamp, a dzieci 
wychowywali bardzo starannie. Lecz przyszła 
wojna, i zabrała ojca i kilku synów, tak, że 
z jedynaściorga dzieci Dozostalo dwoje syn i 
córka. Matka utrzymywała dzieci w  dobro­
bycie, na który pozwalał pozostawiony ma­
jątek, lecz wkrótce stagnacja i zmiana fryzury 
pań zaczęły dawać się we znaki: szyldkreIo­
wę szpilki i luksusowe grzebienie nie znajdo­
wały nabywczym W  ten sposób powoli sprze­
dawano jednę nieruchomość za drugą i skraj­
na nędza zaczęła dawnym bogaczom coraz na­
tarczywiej zaglądać w  oczy. Wreszcie córka 
Julja wystarała się o posadę guwernantki, lecz 
matka i syn bez pracy nie mogli się utrzy­
mać.

Wobec tego matka postanowiła z synem po­
pełnić samobójstwo, co też urzeczywistnili. —* 
Otworzony przez policję ostatni sklep okazał 
się przerażająco pusty; kilka grzebieni i pacz­
ki szpilek szyldkretowych i drucianych leżały 
na opustoszałych pólkach.

P o ła w ia c z k a  a a fo g ra m ó w .
W  pewnem mieście pewna mala dziewczyn­

ka, wielbicielka aktorów, zajmowała się (i zaj­
muje po dzień dzisiejszy) namiębnem zbiera­
niem autogramów znakomitości scentczno- 
estradowych- Ponieważ bawił tam właśnie na 
gościnnych -występach mistrz Moissi, panienka 
śmiało zapukała do drzwi i zastała swoje bo­
żyszcze przy przemianie z Hamleta na własną 
osobowość.

—  Czem mogę służyć pięknej pani? —  za­
pytał elegancko w ielki aktor.

—  Proszę o autogram —  wyszeptała dzie­
weczka z tremą i akompajamentem bijącego 
serduszka.

—  Aachl Ludzie wszyscy oszaleli na punk­
cie aujogramów odemnie! —  odparł zmęczo­
nym, śpiewnym głosem, lecz dał swój podpis 
drogocenny.

Oczka panienki lśniły żywym  blaskiem, po­
nieważ otrzymała upragniony autogram.

Nazajutrz —  znowu puk, puk do drzwi mi­
strza.

—  Proszę! Co, znowu pani? I w  jakiej spra­
w ie?

—  Błagam o autogram —  wyszeptała dziew­
czynka onieśmielona.

—  Koniecznie chce pani aż dwa aiutogra- 
my? Cóż robić, niechżeż będzie. —  I podpisał. 
Ach, ta sława, ta sława.

Mała klasnęła w  rączki.
—  Jaki pan dobryl Dziękuję! Za len drugi 

autogram dostanę od koleżanki podpis K ie­
pury, bośmy się tak wmówiły, że się zamie­
nimy- —  I znikła sprytna sylfida, aby doko­
nać zamierzonej transakcji*

/
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T TEATRU M. IM. J SŁOWACKIEGO. W itany 
tn.vacy)aie przez wieilłricioli swego talentu rozpo­
czął tlemsaader Mofssi swoje w ystępy wczoraj 
ro lą Oswalda Ata-ng, Pow tórzy ja na dizisiejszem, 
piątikowam, przedstaiwiein.mi \iUpiory". Jait.ro grać 
będz.j nieznaną u nas świetna kreacją swoją 
fw „Fauście", jako Mefistofeles.

TEATR „NOW OŚCI" W  ntodzielę po południu 
t godz. 3.30 niezawo lżące nigdy „Białe fartuszki" 
K . KrtHnkwskiego. Bnóby ze  ,.Slupów Dębnickich" 
jw pęlnym  toku. Obok świeimoj rybaczki Arnik’ 
tp. Nowakowska), rolę jej partnera objął wysoce 
u zio łn iany artysta, p Rewski, ktoTy rolę strażaka 
pożarnego .Tana za licza do najlepszych swoich 
kreacyj. Ukaże om się na scenie w  autentycznym 
łnumdiswr.e straży pożarnej z  nieudłącizinym heł­
mem ogniowym  na głcczne i toporem przy boku. 
Kost”  im jego jest przez krawców teatralnych w ier­
n ie skopjowp/ny ze wzoru munduru użyczonego 
życz liw ie  prze-* naczelnika, straży pożarnei w  Kra.- 
kowta. p. Ohidoiwicza. Praw dziwą niespodzianką 
będzr? odpustowy dziad Onufer vj osobie dyr. P i- 
la.r«kiego, który osobiście śtMjorai al ży jący jeszcze 
taki zabytel na Dębnikacłi. Tadizio Pilarski gra 
gołębiarza ByLwika i jak z p-rób wnosić można, 
stw orzy nową świetną figurę w  bogatym siwym 
repertuarze Dekoracje, pnzed itałwiające okolice) 
W is ły ) są. już ukończone pnze-z .wybornego artyBtę- 
(Jelkoinofora. p. Kozłowa.

REPERTHARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Piątek: „U p io ry " gośc. występ A. M oisefego).
Soboie.. „Faust" (gośc. występ Al. Moassfego).

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI",
Ptąitefc: Rewia i zapasy atletów.
Sobota: Rew ja  i  zapasy atletów.
Nu«izteia Po poi. „Białe fartiustzkj",

KABARUT-D ANUING  „MOUl IN-ROUGE", tawn. 
„ C i t y “ , u l. św. G e r tru d y  28 Iwe.1Scie od i la n t j U L 323,
( odz. przedstawienie. — W sobotę i niedzielę popol.: 
.Ti v-Ecklock. — Wstęp wolny.

 O-------
CHÓR DOŃSKICH YOZAKÓW , którego tournee 

koncjrtiowe w  Polsce kończy się za. kJika dni, po­
żegna się z  publiczna krakowską na k uncercio 
bwoam w  Starym Teaitrze w  sobotę 31 b. m. Kon­
cert ten. na kitćTy ceny biletów zostały miźoiuei, 
zapowiada się św e trie , jak św iadczył sprzedaż ba­
letów. ,

KW INTET KRAKOWSKI, którego świetną grę 
na Dierwbeytm komcerr ą zachowała nasza piublioz- 
naść w  pamięci, wys.ąipi punoiwnie w  Krakowie 
w  n iedzielę 1 kwietnia b. r. w  Starym Teatrze. 
N a  koncercie tym wykonają artyści dwa kra lute­
ty, a to: ForeUenąuimtet op. T u . Si huhoraa oraz 
K w in tę. F-m oil op. 34 Brawmso, W .eslaw a Cicho­
wicza zaś, mezzo-sopranistika, odśpiewa szereg 
•#*iękn voh pieśni ze  swojego, bardzo bogatego re­
pertuaru pieśniarakiego.

IGNACY J RIEDMAT pianista-wi.rtur z, którego 
koncerita są dla m iłośników muzyki prawdziwą 
ucztą artystyczną, wvstaipi w  bieżącym  sezonie 
w  Polsce jedynie wKrakowie, a ‘ . w romiedizia- 
lek 2 kw ietnia w  Starym Teatrze. Zapowiedź tego 
koncertu w yw oła ła  w  naszem mdeśoie bardiz^. ży- 
iwe zaintensowainie.

PORANEK SYMFONICZNY TOW . M UZYCZ­
NEGO W  niedzielę 1 kw ietnia n godz. 11.30 
w południe odbęaizie się w  SiaTym Teatrze kon­
cert sym foniczny > programie złożonym  z kompo- 
zycy j, p ierw szy raz w  Krakowie wykonywamy cli. 
Orkiestra zagra oryginalną suitę liryczna M. Ro- 
gera „Obraizy Bóctklina" i  w raz z chórem miesza­
nych kantatę M. ŚwierżyAskiego: „Ra.j Utracony". 
Ponadto wykonemą będzie kantata B. Pekieta 
.Auidite Irior.tales" na sekstet wioikataY, dra ie w io- 
aomcze.e i harmomijuim. Solista koncertu będizie 
Bzymoin Manmou, b y ły  wychowanek konsenwato- 
rjum., który odegra L iszta koncert fortepianowy 
A-dur.

o p e re tk a  w  3 ak t. J . S  tir a ra V I. W y k u n a w c ’. : O .k , P .  R . 
pod d y r . W . jS Iszyka, D o b ro w o l ta -P aw łow ak a , Ma, 
kow ie-oka, W asneL go d r . 22- 22.3(1: Sy m a t ozaw  , N a d ­
p ro g ra m  w y g i .  p. J . W „  n «c k i, a rt. T . P „  godz. 22.,«»— 
22.50: K om u u . m e teo i i P A T ,  g o d z . 2L..)„ -24: M u zyk a  
tan . z  „ P a la is  R y a l " .  K „d z . ?1— 02.00: S „.i k oneeri 
n ocn y  f i r n y  P M  i-ps feniuzy.ką lak k a i.

K a to n  i, ,' (422j Godz. 16.24)- -16.40: Ł o m M .  P o la k . Zw, 
Z rzesz . Uosp. W o j.  Ś t„ poda 1648— U05: O d czy t p . t. 
„ N a  czcrn p o le g i w ie li 66 S ta ss ica " —  w '-g>. di W 
U  } .toebi godz. 17.05— 17.20: K o m u n ik a ty , god z . 17.20— 
17.45: W y k ła d  Język a  p o i k ie g o  (k u la  w y  isray), god z . 
17.45— 18.55: Pm ograin  d la  d z ie c i, god z . 18.55—■19.15: K o ­
m u n ik a ty , gad.. 19.15— 19.35: R o zm a itośc i, i,odz. 19.35— 
20: O d czy t z  c y k lu  „S k a rb o w o ś ć  p n ń s tw ow a “  — w y g ! ,  
dr. M . B ie  k, u acz. W y d z . S k a 'b . W o j .  Ś l„  godz. D - 
20.30: O d ozy t orga.n iz, p rze z  P r e z . R a d y  m in ., godz. 
20.30—2c: Tramam. o p e re tk j w  b akt. J. S trauaea „Ż o m  
6ta n ii.t.opci-za" z W a rs za w y , godz 2**—22.30: S y g n a ł 
czasu i  -en. p a t ,  god z . 22.30—23.30: K o n c e r t  z  k a ­
w ia rn i „A U n n łiic " .

P  llnc '133) G n d '. 10.25— IG.*'1 C h w ilk a  l i t e w s k a  
g (  16.40—10.5o. K om u n . 5w. K o tek  i O rg . R o ln . 5 
V  i,ieńsL iej, g o d z  16.25— 17,15: „Z n a c z e n ie  l io d o w li o- 
V? —  O d ozy t z  d z iah ) ,Hod-~w la“  - w y g ’o s i J . M 
F a le w io z , god z . 17.50—18.15: „K u c ik  dila r>ań‘ - w y g !,  
d la  Bn nelerow a, gr>dz. 18.15— 19 K o n c e rt o rk ie e rry  
m an d o liru stow  -w>d ly r .  H e n ry k a  go d z  19-
19.25: G azeta  ra d jo w .i g c „ „  19.25— 19.35. S ,g n a !  czasu 
i  ro zm a ito ś c i, god z . 19715— 20: „P o ls k i  w ę g ie l i n a f ta "  
o d c z y t  z  dz ia łu  .N au ka  o  P o ls c e "  — w y g i.  p r o i .  U SB  
dT B . R y d ze w s k i, god z . 2u—20.25: T ran sm . z W a rs za w y , 
op ere tk a  w  3 a k i , J. S traussa  „Z em sta  n ie to p e rza "  
i"oa . 22: K o m u n ik a ty  P A T .  god z . 22<80—23:80: iTa  nem. 
m u zyk i ta n ec zn e j z  r e s t a u r u j !  „B a c h u s "  w  W o ln ie .

K U R SA  D LA  M ATURZYSTÓ W  W R A D  JO. P o c z ą w ­
szy  od d n ia  27 bm  s ta c ja  k rak ow sk a  t.ransm -ił»ie  
c oa z . innie ,z w y ją tk ie im  n ie d z ie l i ś w ię t )  w y k la i s 
d ia  m a tu rzys tó w , k tó re  s ie  o d b y w a ła  w  W a rs za w ie , 
a ma,, j  m atn rzytsiom  u ła tw ić  p o w tó rzen ie  n ie r ia  Iu 
s zk o ln e go , p rze d ew szy s tk ie m  z  d z ie d z in , h istor.ii i 
L itera tu ry .

RADJOW A PRO PAG AND A PO LSK A  ZAG RANI-
U Ą . —  R a d io s ta c ja  k rak ow sk a  zo rg a n izo w a ła  s z e r „g  
o iK z y fó w  w  je ż y k a c h  obcych , p rze zn a czon ych  spi 
c jn ln io  d la  z a g ra n ic y . W y g ła s za n e  p rze z  w y b itn y c h  
zn a w ców  liia tor.fi r o zw o ju  P o lsk i, . d c z y ty  te  n ad a ­
w an e  bęria p rzed  m ik ro fon em  ra d io s ta c j i  k ra k o w ­
sk ie j, a  n as tęp n ie  p rze k a zy w a n e  na ra d io s ta c je  k a ­
tow ick a , skąd  p o p ły n ą  w  ś w ia t  na n ila ch  e le rn . — 
łt ie rw s zy  o d c zy t z tago  c y k lu  w  je ż y k u  a n g ie lsk im  
w y g ło s i i  p ro f. R  D yb osk i dn ia 25 ina^ee br. o godz. 
8-n iej w iecz . p. t„: „P o ls k a  w  przesz.lośei i w  teraź 
l i ie js z o ś c i" .  —  D ru g i ta k i p rop o ga n  io w y  o d c zy t  po 
fran cu sk u  w y g ło s i  w  io l * a  S obo tę  p. L r .  H e len a  
d 'A b a n c o u rt  p 4.: ' „ I  e bourdun du ro i S ig ism on d  
le  V ie u x “ , o  d zw on ie  Z y gm u n to w sk im  n a  w d eżycy  
W a w e lu .

Z R a d io .
P r o g r a m  s ta c u j r a d t o i o n l c z n u c h ;

na sobotę, dnia 31 marca 1S28 r.
Kraków  (560) Godz. 12: T ran sm . svg?n. czasu, hejnadn 

V, i r ie ż y  M a T ja c k ie j, kom . l<xt.n.-meteor., god z . 15— 15.20: 
T ran sm . kom . m et. i goupod., god^. IG.40—07.05: Odcz-yt 
p . t. „ N a  czem  p o le g a  w ie lk o ść  Staaz/icet“  —  w ygi. dr 
Iw y a o c k i,  god-z. 17.20—17.45: O d czy t p. t. „P r o b le m  
frao tu " —  w y g i .  In t .  J. A n is fe id ,  god z . 17.45— 18.55: 
A n d y c ia  d la  da j m łod szych  „ K r ó le w n a  g r y  tmiAn.ica", 
p . M . l ly n o w s k ie j  w  w y konan iu  a r ty s tó w  T e a tru  m .t 
g od z . 111.05— 19.15: T ran sm . kom . ro ln ., g o d z . 19.15—  
39.85: K o zm a itoó c i, godtz. 19.05— 19.15: Trantsm. kom . 
toLd ., godfz. 19.15— 19.85: Rozm ait-oóoi, godz;. 19.35— 20: 
O d czy t p. t. „P rz-eg lą d  p o lity ik l z a g ra ń  i canej- ub ie- 
g l« ig o  t y g o d n ia "  —  w y g i.  d r J. R e g u ła , W iicesekr. U . 
J ., godz. 20— 20.05: T ran em , h e jn a łu  z  w ie ż y  M a r ia c ­
k ie j ,  god z , 20.05—^0.30: T ran sm . he-jnałP z  w ie ż y  M a r ­
ia c k ie j ,  godz^ 20.05— 20.30: T ran sm . z Wa<rs7Awy o d ­
c z y tu  rzą d o w ego , god z . 20.30: T ran am . k on certu  z 
"W arszaw y , god z . 22.30~fi3.30: T ran sm . wu/zyki tanecz- 
Ł k a w ia rn i „A sb o ir ia " z Katx>wic.

W a rs z a w a  (1111) G odz. 12: S y g n a ł czasu, h o jn a ! z  
w ie ż y  M a -rjack ie j w  K ra k o w ie , kom . lofcn.-meteor., 
g o d z . 15—15.20: K om . m e teor . 1 gospod ., god z . 15.20—  
15.80: P r ze rw a , god z . 15.30— 16: O d ozy t p. t. „P o ls k a  1 
L i tw a  w  ro zw o ju  dTriejowym '* w y g ł .  p ro f. H . M ośc ick i, 
g o d z . 16— 16.25: O d czy t p. t .  „O  s zk o ln ic tw ie  rnuzy- 
e 2m em “  w y g ł .  p. J. M iket., god-z. 16.25— 16.40: N a d p ro ­
g r a m  1 k om u n ik a ty , godiz. 16.40—17.05: O d czy t p . t. 
„ U s t r ó j  g m in y  w ie ja k ie j*1 — w y g i ,  p ro f.  d r R u d o lf 
S ik o rs k i, go-dz. 17.05— 17,20: P r ze rw a , god z . 17.20—17.43: 
„R a d jo k r o n ik a “  —  k oresp on d en c ję  h ież. o m ów i dr 
S tęp ow «.k i, god z . 17.45: T ra n sm is ja  z  K ra k o w a , godz. 
18.55—19.05: P r z e rw a , god z . 19.05— 19.15: K o m . r o ln ic z y , 
go d z . 19,15— 19.35: R o zm a itośc i, g o d z . 19.,'*5— 20: O d czy t 
b cy k lu  „P o T t r e ty  litecrack ie " p. t, ..W a c ła w  G rub iń - 
s k i“  —  w y g ł .  red . Z. D ęb ic k i, godz. 20—20-25: P r ze rw a , 
ew en t. o d c zy t  o rg . p rze z  Prfez. R a d y  m in ., godz, 20.30: 
„Z e m s ta  n ie to p e rz a " ,  o p e re tk a  w  3-ch ak tach  Jana  
S trau ssa . W y k o n a w c y : O rk ie s tra  P . R . pod d y r . W . 
E ls z y k a , Z. D ob ro w o lsk a -P aw ło w a k a , M a k o w ieck a , 
A l .  W a e ie l I in n i, godz. 22—fi2.05: S y g n a ł czasu 1 kom , 
lo tn .-m eteo r ., godz^ 22.05— 22.29: K om . P A T ,  godz. 
22.20—22-30: K om . p o l ic y jn y ,  sp o r to w y , g o d z . 22.30—  
£3.30: Tram em, muzyk/i tan . z d an cingu  „O a z a " ,

P o zn ań  (344.8) Godz. 13— 14.15: M u zyk a  g ra m o f. Pły­
t y  z m agnz. K . K ło so w sk i. W  p r z e rw ie  n o to w a n ia  
g ie łd y  p ien . i zb oż.ow o-tow arow e j, go-dz, 14.15: K om u n . 
P A T ,  g o d z . 17—17.20: G a w ęd a  h arcersk a , god z . 17.20— 
17.45: O d ozy t p. t. „G en eza  p o lsk ieg o  stanu  sz la ch ec­
k ie g o "  — w y g ł .  d r W o jc ie c h o w s k i, doc. U . P ., godz. 
17.45— 18.45: A u d y c ja  w eso ła , god z . 18,45—19.15: Nad- 
jpTogram  w y g ł .  p. J . W & rn eck i, a rt . T e a tru  Po lak ., g . 
19.15— 19.35: 54-ta lek c ja  ję z y k a  fra n c . (ku rs e lem en ­
t a r n y )  — w y g ł .  p. O m er N e v e u x , godz. 19.155—20: O d­
c z y t  p. t. „O b ra z  ro ś lin n ośc i epok i w ę g lo w e j"  — w y g ł .  
jd k . P iek n ck i. god z . 20—20.30: T ran sm . z  W a rs za w y  
o. łozy tu o rg .  p rze z  P re z . R a d y  m in ., g od z . 20.30— 0̂2: (

Tragedia o polsK:m Scylurusie.
Kulluralna część publiczności, kraJkowskiej 

nńala Sipbśpiftndść oglądać niepr.zeciętre w i­
dowisko: polski niOTairtct odegrany siłami 
dczniiówsikienn (gimnazjum im. Królowej Ja­
dwigi). Autoreuu tego moralitetu jest bałalkarz 
z  nnasioczika Pilzna, wychowanek Aka.demji 
Jagielilońilfieij, Jan Jurkowski, żyjący na. j  o- 
czątku XVII. stulecia. Wspólautorum i  to nie­
pośledniej wartości okazał się prof. A. E. Ba­
licki, który moralitet poddał gruntownej re­
w izji i  przeróbce, dzięki której siat się sce­
niczny Do powodzenia przyczyniła suę też 
kastracja muzyczna oraz oalet napisany przez 
prof. Zwierzyńskiego. Treść samego morali­
tetu, trzeba to przyznać, niezmiernie uboga, 
akcji żadnej, język nieszczególny, a mamo to 
(wszystko słuchaliśmy owego ' 2-godzinnego 
przedstawiema, z nie mai'ran zamtereisows niem. 
Przyczyniła się do tego gra amatoriów, któ­
rzy jak na swoje skromne siły wyWiązati 
się z  zadania wrorost doskonale. Oprawa sce­
niczna, reżyserja, to są dobre czynniki tego 
pięknego sukcesu. Nie wiem czy na wielkiej 
scenie, przedstawione dla szerokiej publicz­
ności, moralitet zyskałby uznanie d aplauz. 
Możnaby ostatecznie spróbować i ewentual­
nie wynaleźć jeszcze inne wartości, na co 
■pozwala zarówno technika, jak i fachowe w y ­
robienie. W  każdym razie stwierdzam, iż mo­
ralitet ton doskonale wprost nadaje się na 
amatorskie przedstawienia, dla młodzieży 
szkolnej. Repertuar teatrów szkolnych, jest 
bardzo ograniczony. Profesorowie są często 
w  wielkim kłopocie, jak wybrać odpowiednią 
sztukę. ScyluTus jest poprostu doskonałą l u ­
stracją nauki literatury w  szkole średniej. 
Podaje on znane książkowe przeżycia w  no­
wej lormie. Dobrze się stało, że wystawienie 
ScyW usa zeszło się z małym zjazdem polo­
nistów okręgu krakowskiego, którzy mieli spo­
sobność zapoznać się z tym wzorem teatru 
szkolnego. Niewątpliwie ze względu zarówno 
na reżyserię jak i  na wybór sztuki, momalo 
skorzyistailii.

Należy też zauważyć, źe pięknem „pen­
dant" do przedstawienia .jest program przed­
stawiający się w  postaci broszury, tłumaczą­
cej idee So.yhirusa, oraz tego historią ozdo­
bioną licznemi ilustracjami. Program ten bę­
dzie miłą pamimtką tego estetycznego prze- 
żyeia. Ton*.,

na zapytanie o .pochodzenie odpowiadali bar­
dzo ostro: ,',Nem tudu“ , czy coś podobnego Maż 
na ich było potem spotkać, ale już p „cyw il­
nemu", na weselu w  MyT41cnio0oih. Przyby­
w ały jednakże do nas od czasu do czasu praw­
dziwe orkiestry cygańskie, ale bardzo rzadko, 
byty bowiem gdzieindziej „rozrywane".

A  teraz małe na tern tle wspi nrrmie z  cza­
sów prawie zamierzchłych. W ieikm  amatorem 
muzyki cygańskiej był arcyks. Rainer, który 
podczas wojny krymskiej w  labacfti 185i — 1856 
przebywał ze pwoirn sztabem w  Bochni, gdzie 
wśród mieszczan pozostawił pc f«obie jak naj­
lepszą pamięć. Żył także na dcjbiej stopie z 
okolicznymi właścicielami dóbr, którzy dla nie 
go urządzali polowania. W  pobliskiej puszczy 
niepolomickiej rozbrzmiewały nańwczas także 
rogi myśliwskie, a Ewierzyny było tam wtedy 
poddostatkiem Królował tu później kłusownik 
nad kłusownikami Malota, zasobny gospodarz 
na roli, dla którego nocne w ypraw y do pu­
szczy były ipotrzebą życiową. Zaglądał tam 
również kłusownik mi“ js'ki rusznikarz Gebaiuer 
z Bochni. Opowiadali o tętn leśniczowie z ca­
łej okolicy dosyć nawet odległej, wspomnienia 
o tem istnieją jeszcizp wśród bardzo nielicz­
nych słuchaczy, żyjących dotąd a po śmierci 
ich zginą, jak nuljony innych wspomnień. Dzi­
siaj kłusownicy istnieją chyba jeszcze na kre­
sach wschodnich, ale uprawiają »dusownidwo 
dla zvsku, nie dla sportu i  byw ają  .pospolitym 
Zbójami.

Ale wróćmy do właściwego wątka. Po fa­
tach —  jak opowianfeli współcześni świadko­
wie, których już niema na świeoie —  arcyks. 
Rainer przybył do ówczesnej Galicji prawdo­
podobnie i  oka.zji manewrów wojsikowych. Gmi 
na miasta Bochni zaprosiła go wćiwczas w  od­
wiedziny, a arcyks. Rainer jak najchętniej przy 
jechał do Bochni. Urządzono w ielk i abjad na 
jego cz6ść, a pierwszorzędną orkiestrę sprowa­
dzono z  Węgier. Prysła etykieta dworska i ba­
wiono się bez przymusu.

Ówczesna orkiestra cygańska uderzyła w te­
dy w  swoją nieśmiertelność, podobnie jak raiły 
.gość w  nieśmiertelność swojego domu i pań­
stwa. Tymczasem państwo zniknęło, Habsbur­
gowie poszli do kina, zań oikiesUry cygańskie 
-wymierają. Nas to n.ie boli. H. Josse

Nulfura l szdihu.
Ekspedycje naukowe projektowane w  Z .S .R .R .

w r. 1928.
Tass donosi: Na .terenie Z S. R  R. odbę­

dzie się na wiosnę i  latem r. b. 50 ekspedy- 
cyj naukowych. Znaczna część tych ekpedy- 
cyj skierowana zo&tarie na północ do mórz 
Baremdsa i Karuk lego, gdzie będą prowadzone 
prace łącznie z ekspedycją naukową niemiec­
ką. wedle programu wspólnie ustalonego. Mię 
dzy dn. będzie poddany szcz«gólowemu ba­
daniu Golistr^em i jCgo rozgałęzienia. Obser­
watorium geograificizne organizuje wyprawę 
na północ w  celu przeprowadzenia nrac kii- 
m.atologicanych. Instytut Hydrologiczny 1 To­
warzystwo Geograficzne organizują ekspedy­
cję w  celu Zbadania nizin północnych z  ptlnk-- 
tn widzenia ich fauny, Gały szereg ek.spedy- 
cyj o charakterze geomorŃ logicznym  skiero­
wanych będzie do różnych okoiic Rosji Euro­
pejskiej, do Krymu i na. Kaukaiz. Zbiorowa 
ekspedycja zorganu owana przez obserwatoria 
w  Pułkowie, Nikolajewie 1 Simeiz, najmie się 
badaniem długości geograficzne i w różnych 
punktach Z. S. R. R. Gentmt.rre obserwato­
rium geofizyczne wysyła ekspedycję do Mon- 
godji iw celu zb a,dar i a różnych kwtstyj, zw ią­
zanych z  roziwojem sieci Mtacyj meteorolo­

gicznych w  Mongolii, oraz dla ckspioracj’ mon 
golskiej części rzeki Selen.ga. Instytut Antro­
pologiczny wysyła ekwedycję nad rzekę Amur 
i do okolic Assuri, w  ce'u zbada nia warun­
ków życia, oraz piśma szczepów tąnhusfcich,: 
Pozatem organizuje się trzy ekspedycje 'Ing- 
wistyczne dla zbadanaa wlaściwośiu oarodo. 
wych ugrofińskich, oraz dwie ekspedyc’e a.'- 
oheólogiiczne, które będą skierowane do Oiwji, 
Tamanu, oraz Turkiestanu.

KONKURS N A  PROJEKT PAW ILO NU M. L W O ­
W A  N A  W YSTA W IE  KRAJOWEJ W  R. 1929. Ta,
rząd m. Lwowa rozpisuje, za jwśredmotwem Kola( 
architektów polstoich we Lwowie, ł jnkurs na pla- 
ni) Pawilonu tn. Lwowa na P W . K. w P zna, 
miiu, wyłącznie dla arc.tute(kitórw Iwowsikch, z ienmw 
,n'3im 25 kwietnia 1928 r., god? 13. fiigroda I —n 
3ti00 zł„ nagroda I I  — 2000 zl., agroda I I T —r 
1000 zl. i dwa zakupy po 50C zi. F, igram i  won 
runki otrzymać mo t̂na w Kole architektów poL 
sbich- Lwów, Zimorowiciza 9, I I I  p.

Z UNIW ERSYTETU POZNAŃSKIEGO. Wma­
wiając uawmą tradycję uniwersytetów 5 na zasie­
dzę art. 32 pkt. 9 ustawy o szkołach akademic­
kich, uchwalił senat afademidki dnia 23 b. m, 
wybić dwa medab n,'grodowe: jeden z wizerun­
kiem ś. p. rektora 11. Swiięciokiiego, dnugi z podo­
bizną A  Gies'zikio(v eilsjftgo. Medale it, wykcnanei 
w mennicy państwowej w zlocie i srebrze, w“dlug 
projektu artysty rzeźbiarza, prof. Jana Wysockiego, 
będą przyznawane wycliowanlkolm Unawersytetu 
ipoznańsikiego za wybitne prace naukowe.

Tymczasowe warunki konkursu: 1) praca maże 
dotyczyć wszysnunan dziedzin nauk, reprezento 
wanycih w uniwersytetach; 2) winna ona wykazać 
samodzielność myśli, opanor./ame metody : .auko- 
wej i wnosić do naiuf. nowe przyczyniki; 3) pra­
ca mus. być napisaną w języku polskim; 
i )  w pierwszym konkursie przyjmuje się zgłosze­
nia prac ndetylko w rękopisie, ale i dinukowanych 
w ostatnich pięciu latach; 5) termin składana
iprac uphwa z dniem 3" czerwce r. b.

ZGON JTTGOSŁOWANSKIEGO KOMPOZYTORA  
W Zagrzebiu zmarf w tycb dniach Franjo Serafin; 
Yilhar, jeden z najbaraziej zasłużonych jugosło­
wiańskich kompozytorów starszej geroiacji. Uro­
dzony w r. 1852 w Senosz.uzach studi? mdizyczurf 
odbywał w Pradze i Wiedniu. Wśród licznych jej,o 
kompozycyj przeważają utwory wokalne a wśród 
tych 255 dzieł chórowych. Stworzył też utwory 
fortepianowe oraz trzy opery, wystawiane w teatrze 
zayzf-bskim.

ZAMKNIECIE KIN W  WYSŁOTICACh, Mag** 
strat miasta Mysłowic wystąpił do Pad"' miejskiej 
z wnioskiem w oprawie ustamoi danśa pada-tai 
od biletów w wysokość' 30 pnoc. na cały seuxxn 
'letni. Dotychczas T>odait«K ten w porze letniej wy­
nosi? 5 procent Wobec taikiego stanowiska magi­
stratu, właściciele kin Kamie 'zają solidarnie zam­
knąć w klrelowicach wszystkie kimoteakry.

FRANPUSKJ LITEPACKŚ NAGRODA I iOLO- 
NJALNA Tecoroczns francuska litraacka naig-oda 
kolonjalma, w wsokości 6 tysięcy £r„ przyznana 
została pulkawniikov i  de Same< za powieść „Ka- 
binor", opisującą życic , północnych Afrykanów* 
Arabów i Berberów. " ' j

IGO SYM Polski artysta filmowy, Igo Sym gra 
obecnie w Wied. iu w filmie Donna und der, 
Aufatl" (Dorina i przypaduk), osnutym na Hbrecie 
opierefkoeyem Fritza flTtinibauimu.

WYCIECZKA F.EZYCTiłÓW I W YTW ÓRCÓW , 
FILM OW YCH DD PAR YŻA . Z inicjatywy dyrekcji 
francuskiej wytwórni fiilmow" Ginuromams, cwani 
prasowy austriackiego przemysłu filmowego -/ta- 
stenreiohischc fiihlize*tiuing“ zorganiizowa4 wyciecz­
kę reżyserów i wytwórców filmowych Ausr.ejŃ 
Węgier, Gzechcslowacui Foiski i Rumi/iinji d< Pa­
ryża W  wycieczce która toiala chairaikter infor­
macyjny, weźmie udział blisko 160 osób. W y­
cieczka zwiedzić ma ważniejsze wytwórnie na- 
rysik ie.

ZAWALENIE SIE WIEŻY KAROLA WIELKIE­
GO W  TOURS. Kilikr dtrii temu zawaliła się 
w  Tou.s wieiźj Karola Wielkiego, cenny zabytek 
budowlany z V III  wieiku. Wieża była pozostało­
ścią katedry, zbwl zwanej pnzez Karola Wielkie­
go, w k.órej pochowano szczątki jego żony, W il­
helminy.
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\icoczehifVcma zwużha c c ii zboża.

Orkiestry cygańskie wym ierają.
Opiowaua przez noeitów poczta osobowa na­

leży już do przeszłości i jaszcze tytko krążą 
tak zwane karjołki pocztowe, przewożące listy 
i oosylki, nainrzykład z  Krakowa do Swiątn-ilk. 
Znikają, acz dosyć powoli fiakry, katarynki 
należą do zabytków muzealnych, a przyszła 
wreszcie kolej na muzyki cygańskie. Grajko­
w ie —  przepraszam muzycy cygańscy sam, 
sobie wypowiedzieli i mowy pjgrzeliowc na w id  
kiem zgromadzaniu swojemu Yr Buidaipp-szcie 
Bieda, głód, bezrobocie —  oto dola dzisiejszych 
muzyków cygańskich, jak to stwierdził ma o- 
reem agromadizeniu jeden z  prymasów. Goście 
unikają lokalów rozrywkowych, w  których gra­
ją orkiestry cygańskie. Kobiety wcale nie rea­
gują na egzotyczną urodę cyganów, z ewając 
na ich widok. Górą jazzlband —  saksofon za­
bił sikrzypce cygańskie. Dzisiaj żadum Rigo nie 
zawróci głowy nawet 'pokojówce z  prowincji.

Tak się dzieje w  Budapeszcie i  w  innych 
miastach węgierskich, tak się dzieje w  W ie­
dniu. A  tam władnie nie tak dawno jeszcze 
orkiestry cygańskie święciły swoie triumfy. 
Zjeżdżały one czasami także do Krakowa, ty l­
ko przy bliższein oglądaniu tych muzyków cy­
gańskich nasuwało się podejrzenie, że to na­
sze kochane żydki w  jaskrawych dolmanach 

jl na.iiŁm. o p e re tk i a Warszaw; „Zemsta o ie ta D e r ia " ,  i Węgierskich. Ale rżnęli CZaid-OsZa od UCJ.a, U

Na kratowych rynkach zbożowych wystą­
piła ostatnio niespodziewanie wydatna zw yż­
ka cen -zboża. Objaw ten był całkowicie nie­
oczekiwany, dlatego też poruszył żyw o opinię 
publiczną i  dmrnaga się zbadania i wyśw iet­
lenia przyczyn. Na przyszłość uchronić musi- 
jin »k od podobnych niespodzianek, którr są 
niepożądane i szkodliwe z punktu widzenia 
życia gospodarczego, jako całości, Earówn'' z 
punktu widzenia szerokiej ma,sv konsumen­
tów, jak i ■produkcji przemysłowej, a  nawet 
samego rolnictwa. Stabilizacja cen zboża, i 
chle-ba stanowi bowiem jeden z w  aż n "M i pod­
kładów pod nurmalny rozwój goispodarki.

Szkodliwość zw yżk i cen zboża dotyka w  o- 
becnym okresie-również sam,ich producentów 
.tego zboża, co podkreśla złożony w  tej sprawie 
memorjał Związku Ziemian. Na podstawie me­
moriału zwyżka cen zboża spowod’tje dalszą 
automat’Tezuą zwyżkę płac robo-tir ików rol­
nych, regulowanych ceną żyta, a  rów,nieś od-
0,je się na wymiarze -podatku dochodowego, o- 
raz w  świadczeń;ach epoiecanych uzależnio­
nych od skali płac.

Z/wyŻKa cen zboża w  okresie obecnym, to 
jest w  czasie, kiedy daleko jest jeszcze do no­
wych zibiorów, stanowić winna os‘ nzeżenie na 
przyszłość, św iadczy ona z jednej strony o 
niedostatecizansci naszej produkcii żyta i sta­
w ia  pod znakiem zapytania zagadnienie na- 
sz-aj samnwysta.rczalności zbożowej nawet w  
ia-tach wizględnie dobrego uroidzaju, wobec 
wzmagającej się siły konsumcyjnej ludności
01,az wobec systematyczinie wzrastającej jej 
iklSsi- Z druEiej j>urogij je-dnak itawisko ta w

seznnir tegorocznym wywołane jest przerostem 
spekulacji zbożowej', która dysponując odpo­
wiedniemu kapitałami, jest w  starne magazy­
nować znaczne zapasy zboża, których w yzby­
wać się musi rolnictwo natychmiast po zbioJ 
rach, nie będąc w  stanie wobec ciągle jeszcza 
olbrzymiego braku kapitałów ob.otowych 
przetrzymać ich przez pewien czas, w  oczeki­
waniu na poprawę koniunktur sprzedaży.

Z jednej -więc strony konieczne jest wgląd- 
męcu w  stosunki panujące wśród spekuiatyw- 
nych handlarzy zbożem, wyzyskujących nie­
raz ciężkie położenie rolnictwa w  dziedzinie 
pieniężnej, z drugiej zaś strony koniecznem 
jest dążenie do jak na, izyosi a o uruchomieniu 
poważniejszych kredytów średnioterminowych 
na okres najbliższych kilku lat, na bieżące 
potrzeby polskiego rolnictwa.

Tendencja zwyżkowa, posiada jednak rów­
nież i inne podłoże, bardziej ściśle zw iązane 
z zasad.aczemi brakami w nasram rolnictwie^ 
będącemi następstwem lat wojny i lat powo­
jennych. Lata wojny podkopały całkowicie 
siłę wytwórczą rolnictwa, okres następny do 
r. 1925 hamował należyty jego rozwój i  odtom- 
dowę, a to dzięki posunięciom polityczno-go­
spodarczym, niewątpliwie w znacznej mierze' 
wymierzonym przeciw rolnictwu i 'wychodzą­
cym z fałszywego gruntu z założenia, utrzy­
mywania za wszelką cenę niskich cen pro­
duktów relmczych, a to w  celu rzekomego 
popierania szerokich mas konsumentów

Jakikolwiek w obecnym okresie nastąpił *" 
nod tym względem zasadnicza poprawa i z 
jęcie racjonalnego i życzliwego wobec r o k '
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twa sta'now:sika, tn jednak spustoszenie doko­
nane w ciągn 10 lat nie mogło być w  ciąga 
2 lat naprawione. Tutaj jeszcze należy zwró­
cić uwagę na słuszną uwagę, którą we wspom­
nianym na wstępie memorjale uczynił Zwią­
zek Ziemian, że podobnie jak porzednio tak i 
obecnie rząd zwracał uwagę i popierał na 
pierwszem miejscu rozwój produkcji hodowla­
nej, lekceważąc produkcję zbożową.

.Momenty, btóremi kierowano się przy tego 
rodzaju polityce są niewątpliwie w  zasadzie 
słuszne, chodzi-l-o bowiem o podniesienie ren­
towności produkcji rolniczej, oraz stworzenie 
i rozwinięcie na większą skalę eksportu pol­
skich produktów rolniczych, takich jak: jaja, 
masło, bydło, trzoda chlewna —  a przez to o 
poprawę naszego bilansu handlowego. Wobec 
szczupłości środków jaikiemi jednak możemy 
dysponować, forsowanie rozwoju rolniczej pro­
dukcji hodowlanej musiało być połączone z 
pewnem zaniedbaniem produkcji zbożowej. —  
Ponieważ zaś w  ostatnich czasach wzrasta­
jąca ciągle produkcja rolnicza hodowlana sta­
je wobec braku dostatecznie pojemnych ryn­
ków  zbytu, zwłaszcza w  następstwie zamknię­
cia granic Niemiec dla tego rodzaju importu 
j małych nadzieji na szybkie ich otwarcie, 
przeto możliwym jest kryzys rolniczej produk­
cji hodowlanej- Wobec tego właściwszem było­
by przystąpić w  obecnej dobie do intensyw­
niejszego popierania prodnkcji zbożowej, a 
przez to dążyć do definitywnego zapewnienia 
•Polsce w  tej dziedzinie samowystarczalności i 
wsunięcie paradoksalnego zjawiska, że pań­
stwo o charakterze przeważnie rolniczym, 
zmuszone jest rok rocznie pokrywać deficyty 
zbożowe —  kosztownym przywozem z zagra­
nicy.

Tutaj również należy zwrócić uwagą na ko­
nieczność ostrożnego prowadzenia akcji likw i­
dacyjnej gospodarstw folwarcznych. Sztuczna 
bowiem i pnzym/usowa likwidacja tycli go­
spodarstw, wobec niskiej kuli tury i słabych 
podstaw nowotiw-onzonych gospodarstw w ło ­
ściańskich, powoduje clirwilowo silny spadek 
produkcji zbożowej. Przy przechodzeniu od 
folwarcznego typu produkcji, do typu pro­
dukcji włościańskiej, z jednego i tego samego 
obszaru dostaje się na rynek zamiast 100 cent. 
zboża, tylko -10 cent-, co oczywiście przy ma­
towej likwidacji musi się odbijać na zaopatrze­
niu konsumenta. Tak więc w  realizacji —  zre­
sztą zasadniczo koniecznych założeń społecz- 
no-agrarnych, należy z jednej stromy likwi­
dować jedynie większe gospodarstwa prowa­
dzone nieracjonalnie, a z drugiej stromy pro­
wadzić coraz intensywniej akcję uświadamia­
nia gospodarczego drobnego rolnictwa, oraz 
równoczesnego udzielania mu należytego o- 
parcia finansowego.
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Kronika ekonomiczna.
W ZROST P Ł Y W Ó W  Z DANIN I MONOPOLI.

W p ływ y  z danin publicznych i monopolów za dru­
gą dekadę marca 1928 r. w yn iosły  ogółom 7(5 milj. 
ż l . , t. j. o 23 milj. zł. w ięcej, n iż za drugą dekadę 
m arca 1927 r. W  tem w p ływ y  z danin publicznych 
daty 53 mil,jony zł. wobec 10 'mitj. zt., w p ływ y 
zaś z monopolów 23 m ilionów zl. wobec 13 milj. 
zl. za drugą dekadę marca r. 1927. Darniny pu­
bliczne daty przeto za drugą dekadę marca 1928 
roku o 13 m ilionów zl. więcej, monopo-le zaś o 10 
m il jonów zl. w ięcej, niż za  drugą dekadę marca 
1927 r.

RZAD ZAMIERZA PRZECIW DZIAŁAĆ ŹW Y Ż - 
CE CEN. Dowiadujemy się z W arszawy w  ziwią- 
ziku z aiarmiującemi pogłoskami, jakoby mimo ogło­
szonej zw yżk i cen chleba, nastąpić m iała nieba­
wem jeszcze dalsza znac.zma ich podwyżka, że 
władze państwowe zamierzają, wobec posiadamia 
odpowiednich zapasów zboża, utrzymać obecnie 
ustalane ceny chleba przez dłuższy okres czasu 
na fvm.«amvm poziomkę.

WAŻNOŚĆ FRANCUSKICH DYPLOM ÓW  W Y ­
STAW OWYCH. Wobec nieporozumień i obaw co 
do autentyczności dyplomów, otrzym ywanych 
przez wystawców polskich na niektórych pomniej­
szych wystawach we Francji, konsulat generalny 
Rzeczypospolitej Polskiej w  Paryżu zaleca kup­
com polskim, aby zadali od zgłaszających się do 
moli ajentów wystawowych logitymacyj, w ydaw a­
nych przeiz francuski komitetu w ystawow y (Combę 
Franęaise dE.-cpoeition 42, rue Louvre, Paris). 
W razie najmniejszej wątpliwości, firm y pow inny 
zwracać się do konsulatu, celem zasięgnięcia ia- 
fonnacyj o danej wystaw ie.

BEZPRZEŁADUNKOW A KOMUNIKACJA TO­
W A R O W A  POLSKO-ROSYJSKA. Onegdaj nastą­
piło uroczyste otwarcie bez,przeładunkowej komu­
nikacji towarowej m iędzy kolejami polskiami 
a kolejami rosyjskiemu. Dezprzeladumkawa komu­
nikacja odbywać się będzie na razie na dwóch 
punktach granicznych: w- Niegoroloje i Zdołbuno- 
w ie. Onegdaj na stacji Zdolbunow żebrali się 
przedstawiciele ministerstwa komunikacji, sowie­
ckiego komisariatu komunikacji, oraz urzędnicy 
sąsiadujących ze sobą dyreikcyj kolejowych- sow ie­
ckiej i polskiej. W  obecności zebranych delegatów 
odebrano dnva wagony typu rosyjskiego, przy kló- 
iych  w  krótkim czasie wym im inne zostały osie, 
tak. że mogły być one bez przeładowania, wypra­
w ione natychmiast w  dalszą drogę. Obpcnie bę­
dzie można w  komunikacji tej uruchomić przez 
Zdolbunow dziennie 30 wagonów, t. j. 15 w  każdą 
stronę. Z obwitą uruchomienia elektrycznych 
dźwigów, które zastąpią dotychozaisowe ręczne, 
liczba wagonów, przechodzących dziennie przez 
stację Zdolbunow. owiąsmie cyfrę 150- t. j. po 75 
w  każdym kierunku. Komunikacja bez,przeładun­
kowa ożyw i w  znacznym stopniu ruch towarowy 
m iędzy Polska a Sowietami.

O MODERNIZACJĘ CEGIELNICTWA POL­
SKIEGO. Ze względu na aktualność wallki z nieu­
zasadnioną drożyzną cegły, powinno sprawozdanie 
komisji ankietowej, dotyczące ccgiy, budizić szcze­
gólne zainteresowaniie.

Kom isja stwierdza, że stopień rozwoju przemy- 
f Iu ceglarskiego jest w  poszczególnych dziedzi­

nach bardzo różny. Ilość cegielni na Śląsku 
i. w  województwach zachodnich odpowiada m iej­
scowym potrzebom, jedynie okolice nadmorskie 
wymagają wydatnego wzm ożenia ich. Kongresówka 
i Małopolska posiadają naogól dostateczne ilości 
engiehi, województwa natomiast wschodnie posia­
dają ilość cegielni niewystarczającą. Stan mecha­
nizacji w województwach zachodnich jest dobry, 
natomiast cegielnie województw  wschodnich w y ­
magają szybkiej modem iizaciji.

Wobec tego proponuje komisja pewną ilość 
przedsiębiorstw, posiadających trwale podstawy 
rozwoju, zasilić dhigotenmiinowemi kredytami in- 
weslycyjmemi, pobudzić zw iązki samorządowe do 
budowy zakładów ceramicznych, pomóc in icjaty­
w ie prywatnej przy budowie nowych cegielni 
w okolicach ich pozbawionych.

Jak wiadomo, zostały w ym iary cegły znoranaii- 
zoióamo. Komisja nie uważa tego jednak za w y ­
starczające, żądając również normalizacji jakości 
wyrobów ce ranni ozinyoh. Woibec handzo słabego 
wyszkolenia fachowego personalni, zarówno kiero­
wniczego, jaik i pomocniczego, komisja domaga 
się rozwoju szkolnictwa zawodowego. Dla p rzy­
spieszenia mochani-zacji cegiolniotwa uznano z-». 
wskazane poparcie przywozu odpowiednich m a­
szyn. Dla potanienia cegły komisja proponuje 
.zmniejszyć koszty przywozu -na kolei, oraz ape­
luje do czynników samonządwwych w  sprawią po­
lepszenia stanu dróg. Jak i innym gałęziom prze­
mysłu, zaleca komisja również cegiietniotwu pro­
wadzanie racjonalnej rachunkowości i  kalkulacji 
kosztów własnych.

KONFERENCJA W  SPRAW IE PRZETW ORÓW  
ZIEMNIACZANYCH. Dnia 27 b. ni. w  Izbie prze­
mysł,owo-,handlowej w Poznaniu odbędzie się 
z in icja tyw y państwowego Instytutu eksportowego, 
pierwsza konferencja w sprawie produkcji prze­
tworów ziemniaczanych. W  obradach wezmą 
udział, obok przedstawicieli wytwórni i zrzeszeń 
zawodowych, delegaci Izby  poznańskiej i Instytutu 
eksportowego. Przemysł ziemniaczany, skoncen­
trowany przeważnie w  województwach zacho­
dnich, narażony jest na. brak su-roiwca z powodu 
łatwości zbytu ziammuaków do Niemiec, natomiast 
w  województwach wschodnich istnieje na,dimiar 
surowca. Nastręcza się tu dezyderat różniczko­
wych taryf kolejowych, które um ożliw ią zaopa­
trywanie fabryk w  ziemniaki z dzielnic -wschod­
nich. Tematem konferencji będzie równi-jż gpraiYa 
zorgaizimowania akcji kredytowej, która,by um ożli­
w iła  fabrykom zalkuip surowca, ora.z możliwość 
magazynowania towairu w  oczekiwań,iiu pomyślnej 
konkjunikitury.

skiego, którzy popisywać się 'będą skokami 
ponad konia i ćwiczenia rytmiczne Sokolic. 
Wyjaśniamy, że uczestnikami ćwiczeń ośrod­
ka wojsk., którymi kieruje kapitan Frączkie- 
wiciz są członkowie prawie wszystkich klu­
bów krakowskich, dość że wymienimy AZS., 
Cracovię, Wisłę, Legję.

Jak z powyższego widać program popisu 
będzie bardzo zajmujący i komitet miej. l i­
czy na to, że mieszkańcy Krakowa objawią, 
przez liczny swój udział w tym wieczorku, 
zainteresowanie dla poczynań, które dla przy­
szłości narodu, jogo zdirowia i ltotęgi —  ma­
ją nadzwyczaj doniosłe znaczenie.

I. Wieczór Sportowy
Miejskiego Komitetu W. F. i P. W- 

w  Krakowie.
Z inicjatywy p. Marszalka Piłsudskiego, 

państwo -ujęło w swe ręce kierunek wycho­
wania fizycznego i przysposobienia wojsko­
wego. W  roku ubiegłym powołany został do 
życia centralny argain państwowy przy szta­
bie jeneralnym z  -p. ipulk. Ulrichom na cze­
le, k tóry, rozpoczął swe prace —  o ile clio- 
dizi o wychowanie fizyczne —  od tworzenia 
w  całej Polsce ośrodków wychowania fiizycz 
nego, pozostających pod kierownictwem ukwa- 
lifikowarych instruktorów wojskowych i ma­
jących na celu szkolenie jaik największej ilo­
ści przyszłych kierowników dla ćwiczeń gim 
nastycznych ,i sportowych. Chodzi bowiem o 
to, by z tych ćwiczeń mogły korzystać masy 
ludności, by więc wychowanie fizyczne sta­
ło się powszechne i mogło w ten sposób wply 
nąć korzystnie na zdrowie i tężyznę fizycz­
ną ludności.

Do współpracy w  tej pięknej dziedzinie zo­
stało powołane całe społeczeństwo.

W tym celu utworzone zostały wojewódz­
kie, powiatowe i miejskie komitety wychowa­
nia fizycznego ,i przysposobienia wojskowe­
go, których ziadan-iem jest przedow-szystkiem 
krzewić w  społeczeństwie zrozumienie ko­
rzyści i potrzeby powszechnego wychowania 
fizycznego i zachęcić je do moralnego i ma­
terialnego popierania prac tychże Komitetów 
a wreszcie skoordynować robotę istniejących 
•już Towarzystw gimnastycznych i sportowych 
tak, by one mogły -zgadnie współpracować -w 
tem wieikiem diziele.

W  Krakowie zorganizował się już przed 
kilku miesiącami komitet miejski pod prze­
wodnictwem prezydenta miasta p. Rollego, 
w  jego zaś skład wchodzą przedstawiciele 
wojskowości, ludzie nauki, ipracujajcy- w  dzie­
dzinie wychowania fizycznego i przedstawi­
ciele różnych zrzeszeń gimnastycznych i spor 
tow iT.li.

Powyższy komitet, pragnąc zaznaczyć roz­
poczęcie swych prac, urządza w  najbliższą 
sobotę w  wiotkiej sali Sokola o godz. fi i pół 
wueoz. inauguracyjny pokaz gimnastyczny z 
następując yim programom:

.Przemówienie prof. lin. Ciechanowskiego; 
ćwiczenia dzieci Soktda od lait 0 —-10; ćw i­
czenia ośrodka wojskowego, na które się 'zło­
żą: lekcja wzorowa, szermierka, koszykówka; 
wreszcie ćwiczenia członków Sdkota krafcow-

Gwiazda film owa, 
która przyszła na kwiat bez matki

Znają go wszyscy bywalcy kinowi i uznają 
jednogłośnie jego artyzm i fologcuicaność. —  
Znają —  i bawią się doskonale,,gdy mały Ko­
ko doikonywnje na ekranie swych czynów bo­
haterskich, inicjowanych przez swego ojca, ar­
tystę malarza Malesa Fleischara.

Koko —  to klown, którego nikt nigdy nie 
widzi-nł poiza eik,ranem, istota, której życiodaw- 
cą jest wyłącznie ojciec, bez matki i „m a­
dame". Właściwie Koko rodzi się kilkanaście 
nazy w roku, a jego przyjście na świat —  nie, 
na ekran! —  przynosi jego rodzicie,łowi dużo 
pieniędzy i sławy-

Koko jest dzec-ięciem talentu rysunkowego 
Maiksa Fleischera. który, zanim wpadł na po­
mysł filmiu rysunkowego, znosił wiele niedoli 
i zgrzytów losu. Gdy już to i owo zawiodło i 
zanosiło się na wieczną cyganprję i niedosyt 
w  połączeniu z dzuurawemi bułami, otrzymał 
artysta propozycję narysowania propagando­
wych filmów wojennych według siwego pomy­
słu łączonych i fotografowanych serii rysun­
ków. Dzieło przewyższyło mistrza, film  udał 
się znakomicie, a jedną z figur występujących 
był właśnie mały Koko, pajacyk w  spicza.s-tej 
czapeczce i szerokich szarawarach, z zadar­
tym noskiem i komicznie zuchwałą, zadzie­
rżystą minką, mały człowieczek do wielkich 
interesów.

Narodziy Koka przyniosły jego twórcy szczę­
ście w postaci sławy i nabitej kałuży. Amery­
ka, to kraj, w kiłórym cyrk i jego bohaterowie 
zawsze mogą liczyć na powodzenie. Do Flei­
schera zgłosił się pewien pomysłowy finansi­
sta i zaproponował m,u dożywotnia, umowę, na 
której obaj robią kokosowe" interes a. Miano­
wicie Fleischer zobowiązany jest w  myśl u- 
mowy dostarczyć dwanaście filmów rocznie, 
za sumę dziesięciu tysięcy dolarów; natu­
ralnie arłysla przyjął z ochotą proponowane 
warunki, ponieważ raiz chciał skończyć ze 
swoją mizerją.

Dzięki tomu układowi bawimy się doskonałe 
na filmach Fleischera, których bohater wyska­
kuje z kałamarza i porywa się na czyny, go­
dne o-lbrzymów, z tak buńczuczną pewnością 
siebie, że właśnie na tym kontraście polega 
komizm filmu Koka. Często sam twórca spo­
gląda na ekran na swego ,,sy.nka‘ z miną. za­
dowoloną z możności pokazywania Koka po 
raz niewiadomo kitóry zachwyconej harcami 
gnoma publiczności. A Koko gra swoją rolę z 
tuipetem i temperamentem, kitórego pozazdro­
ściłby mu niejeden kolega z krwi i kości. Broi, 
skacze, dokazuje cudów i dziwów, wreszcie 
sam ubawiony swojemi awanturami podpiera 
się pod boki, śmieje serdecznie i —  znika w 
kałamarzu.

Jeżeli jednak zważym y, że na każdy film 
składa się przeciętnie 3.000 rysunków, to zna­
czy trzydzieści 'sześć tysięcy razy do roku, 
■musi Fleischer Tysować swojego Koka w na.j- 
rozmailtszych sytuacjach i grupach towarzy­
szek i towarzyszy, to pnzyzina.my, że Maks 
Fleischer zasługuje na sławę i dolary, znosząc 
na papierze fochy i kaprysy swojej małej, 
wielkiej 'gwiazdy.

Różne wiadom ości.
I MEKSYK ZAMIERZA W PROW ADZIĆ  PRO- 

HIBICJĘ. General Obregom, jedyny kandydat na 
prezydenta meksykańskich Stanów Zjednoczonych, 
objawił zamar wprowadzenia ustawy, zakazując©] 
konsumuję alkoholu, gdy tylko zostanie wybrany 
prezydentem.

Zakaz ten przyczyni się prawdopodobnie do 
uśmierzenia politycznie wzburzonych umysłów 
i  wprowadzi poprawę osławionych stosunków me- 
ks vkańskich.

GDY ŻONA TAKŻE WYSTĘPUJE. Znany arty­
sta scen dramatycznych (noeiina surnt odiosa, 
niech więc czyteln icy sami się domyślą), jest bar­
dzo dobrym małżonkiem mniej cenionej artystki. 
Para ta przybyła do pewnego miasta na gościnne 
występy. Dyrektor teatru zaproponował sławnemu 
artyście trzysta złotych za wieczór, co po krótkiej 
pertraktacji zostało zaakceptowane. Mistrz, który 
byl troskliwym i dbałym o kieszeń małżonkiem,, 
zapytał po ohiwili dodatkowo:

—  Dyrektorze, a możebyśm y w  len sposób per­
traktowali: ileby pan dal za wieczór,, gdyby 
moja żona wystą.pila razem ze mną?

—  Hm —  iv (nikim razie —  tylko 150 zł.
REHABILITACJA MESSALINY. Każda encyklo­

pedia, każdy podręcznik historii nazywa Massali- 
nę „rozpustną awanturnicą, bezwstydną ladaczni­
cą, etc.‘ ‘ . Messalina stała się uosobieniem najgor­
szych wad, synonimem patologicznego wyuzdania 
erotycznego. Otóż pan Paul Moinet wykazuje 
w  miesięczniku „Aescula.pe", że nieszczęśliwej 
kobiecie dzieje się od wieków straszliwa k rzyw ­
da, i przytacza szereg historycznych tekstów, 
z których wynika, że Agryppima opłaciła suto Ju- 
yenala. Tacyta i  wielu jeszcze kronikarzy ówczes­
nych, by spotwarzyli ofiarę jej gniewu, by oczer. 
n ili ją w opinji Rzymu, a przeto i świata całego. 
W ięcej nawet, pan Moinet stara się dowieść, że 
perfidna Agryppi.na podmówilo Narcyza do zamor­
dowania Bogu ducha winnej Messaliny. Któż obec­
nie podejmie się bronić dobrego im ienia Agrypim- 
ny. oskarżonej o najczarniejsze intrygi?...

MIASTO PODZIEMNE. Już od przeszło 80-ciu 
lat ży ją  m ieszkańcy Budaleleny, położonego 
w  pobliżu Budapesztu, w  przestronnych jaskiniach 
wapiennych. Około 1848 roku pewna ilość m iesz­
kańców —  pozbawiona wskutek gwałtownej po­
wodzi dachu nad głową —  przeniosła się do tych 
podziemnych schronisk, które i  biegiem czasu 
uczyniła swoją stalą siedzibą... Nowożytn i troglo­
dyci zadowoleni są ze swego oryginalnego locum, 
ponieważ jest ono, podobno, bardzo cieple w  z i­
mie, a przyjemnie chłodne natomiast w  lecie. N ie 
mówiąc już o poważnych oszczędnościach na... 
komonneml Śmiertelność wśród dzieci jest anor­
malnie wielką, z drugiej jednak strony okazuje 
się, że dorośli żyją znacznie dłużej pod ziemią, 
aniżeli na ziemi. Jaskiniowcy utrzymują się prze­
ważne z hodowli na szeroką skalę grzybów, które 
w  tej atmosferze rozmnażają się szyhko i dobrze.

U ŹRÓDEŁ JAZZ-BANDOWEJ TWÓRCZOŚCI, 
ram dr. Smith Jeleef napisał pracę naukową o mu­
zyce wejróczesnej, badanej z punktu widzenia... jej 
objawów paialogiozmyoh. Pan Jelleef zapoznaj się 
z życiorysam i muzyków amerykańskich, którzy 
skomponowali najpopularniejsze w  naszych cza­
sach melodje jazz-Eandowe i dosizedł do wniosku, 
że wezyiscy artyści ow i m ieli chore bą.dź serce, 
bądź nerwy. Istnieje, w  jeg.o przekonaniu, bardzo 
ścisły zwiąizok pom iędzy rytmem tych utworów 
a tempem, w  jakiem bi.ją serca ich autorów —  
jazz-bandowa orkiestra jest wyrazem  tej ka/kofonji, 
na którą cierpią systemy nerwowe słynnych mu­
zyków współczesnych...

PIERW SZE OGŁOSZENIE. Uczony niemiecki, 
dr. Pairet.h, wydał w  Monachium publikację p. t. 
„Ewolucja reklamy od czasów starożytnych do 
naszych dni". W  książce tej przytacza autor na­
stępującą anegdotę: Po ucieczce Psyche, Wenus 
poleciła Merkuremu, żeby ją odnalazł, a bożek 
handlu takie obm yśli! ogłoszenie: „Córka króla, 
imieniem Psyche, uciekła, chcąc uniknąć słusznej 
kary, na jaką skazała ją Wenus. Nagroda dla tego, 
który ją odnajdzie, siedm całusów, ofiarowanych 
przez boginię m iłości' we własnej osobie".

Odjx>wiedzialny redaktor; j
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